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ruarunki· t . w administracji, blu;ach dzienników, kioskach-zł. · • Ceny ·ogłoszen" . :W tekście. ~ gr:. za tekstem 15 gr., nekrologi 1'! · gr„ zwycza 1M 

YY prenumera Y. z'odnoszenlem ,do domu; zamle)scowa zł. 3 gr. 50. . . • 5 gr.,za w1ersz- _mlllmetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona • 1 

. - . 8 tamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. dro:i:ej. Drobne ogłoszenia !i ('.;r. ze wyraz; dl11 poszukujący~ pracy. 3 gr. za wyraz. • 

Rosja walczy o u~la·nłe de · jure. 

,,, 

Proces k linistów· . .-

•. 

Po serdecznem priywitaniu pr~ez urZędni· 
-ków ·wojev1ództwa, dziś P~~ Wojewoda" Dr. 

·&ar~pich objął urzędowanie. · 
/ . ' 

W dni1u dz,~siejszym o go-d1zi'\ 
llli-e 10.30 odbył-O się w gmachu 
w01jewódiz.twa. łódżikieg·o, powilta­
nie Wic>'jeiw-O<ly dr. Gaxapicha .. 

W .siali pooiedrzeń zetbraJi s-ię 

w'fllzyooy urzędnicy woje~ództwa. 
_ WiOjeWJOdę d-ra Ga,ra:pi.cha porwi­

N&Uifti? 

ta l imieniem zebra.nyich Wiicyo­
je:wiotdia LytSzlko'W'Siki, . poozem ip. 

W ()ljeiwoda w serdooz.nych slo­
wach podziękował m po!Wiitalll[e 
i wyraiził WJdorwio~e.nie, że wita 
da!wmiyoh ~n:ajomych, o których 
_owiOeinej pr~y milał S1pOso;bin.ość 

niiejedn.Olkrotlfilie się prrrelronae. 
Po pcYW!i:tiamfuu, p. 'W1100W10jerwo­

da Lys'Zlk~ii. wprow.rudl2ił „ oo­
wiomiia1I1QIW'WL'Eltg10 Woje:wiodę rw U­

J.'IZ.~, oo{liią;c miu. agandy 
w o-jewódiz1twiru. · 

~e~er·ał RydZ·Ś"1igły _ dowódcą . 
. · Straży Pograni~znej. . ,: 

Czas ukrócić bezczelność, pogranicznych bandyt-ów. 
W UJz.upełnieniu naszy;ch wia- ko-mpetencji pomięd:zy vrojs;k.OlWO 

doml(}-ści woz-01-aj.s·zy.ch o przebie- ścią a władza.mi beiz.pfoczeństwa 

g.u nara.dy w Spale, d(nyfa~dujemy na. Kresach. W ostatrrich bo­

się, ż·e w sp1ra;wie utworzenia kor- wiem czaisach w-0js.1.."'10, a1airmowa­

pusu · straży pogranicznej zrutrzy- ne c·zęsto wtleścdami o napaidach 

mal się w wax.s.z.arwlie gen. Sikor- t> O'Wieokich, 
ski. odrywane było od zwykłych 

Obecnie władze W10-jslloowe zajęć i ćwiczeó. 

opracowują szczegóły organizn- Utwiorzooi.e kQ!rpusu stra>iy 
cyjne J10igramiciz.nej położy kres te.mu 

w tej d'Ziedzinie. Cbod:zti prze- staiIJJO'Wli rz~y. 

U.ewszysitlkiem o należyty pódziat System orga.nizaicji straży oraz 

•&++141;ewe••nnw -
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jej lie.iz.ehJ:rośe 'UlSOOlOille będą. joł 
wlkirótce. W -zasaid?ie posta.oo· 
wiono, ż-e ~raź .ta mul9i. by~ ~ 
OOl'lg~.a.n<& i wye.krwipo:wa;oo, 
aby była af?solutną . gwara!l~:·~ 
bezpiecz~ństw01 tJ:·~·torju:m .. p:r 
granac"Lilegio. 
Zadeć)<l'OWam powlcrz3'nie Cto• 

wódlztwa. t3j strniy gen. }(~· ~­

śmiglemu, któren;u będzie przy:~ 
dzielooy do' pcmooy jes:ze;:o jed~:J. 
ire:ne.ra.ł. 

G,ł6d, bieda i c.horoby podały sobie ·ręce 
i ta~czą ,,trepa·ka'' na ulicach rosyjsk'"ch 

' I miast •. _. : . · 
Do Be1,lina wrócił tyJ.ni U.ni.a- Pąństwowe i . póipa1is.twowe .zar- U11·,zędnii1k otrY?ymuje tam· 4{) rubli w. ~adrenji · odroctoP.Y-.-/ -.~ nli pewien· uch9dźca były.- oficer klady, . oodziewnii.e: „ :pozbawia.ją .,. złotych na miooia~, o-ile jest· oj­

na l~z.termimmve 001~c.zenie pro- z ~rmJ·i Koł0z.a.ka, ~óry'.bawiił o- pra.ey całe masy · r:obotajków, ;: ceir ·licznei.,rotdrz.iny. Dlaitegio toż 

cesu 'pi11zec1i;wikQ kl()[Il!U;ntl!SJti01111 z staiti11o z.airówno· w Pe.tersburgu, a W-O·lny handel się nie rozwija„ wiel „ ·- „-2.1nik6w cho,'::i w ła.c.h-PARYŻ, 25.8 (PAT). Komu­
n~tyicizna „Hulila!Il'rte" donosi, że 
:premjer mi1nistrów Herl'liio1. w po-
1'IO·zumie.niu z miniistrem w.oj1ny 
generałem No1il.etem 1zg-0a:ził si.ę . 

Nadremji, kitóry mi-a.ł się roz.po- jak.~ w. Mos.kwi~. C?tóż ?!Il · ~aj_~ -Najbaxclziej, ·wedłtw i.nf.oirma- mam.ach. . 

ez,ą.ć 2s. 5i.ęrnnJa. w Wie-sba.denic., berlm&~0m1u . dzieru+1l~o1'(1 . „hu~ _ to.ni be~·Hńsk;iego - cie1ipią z. po- Obecni włoocy Rosji, s;i._ :z.nie-

'~!!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!~ 

W Je~ozolimie . ź·le­
· dzieje~ -

. się · 

LONDYN,._ 25.8. (PAT). Ofi- nych. 
~jaLny kiomunikat z Jel'IOwlimy · Biti,ro Reuter.a. do.i108i: Wo-uec 

donoisi, Ż'e W'lłlcha.hldzi pcmo'Wlllfo na.padów n.:'l · pograJ111icrzu Syrji i 

u·s.Howal1i z.aiatalkrQIWaĆ Tra11 ·jor:.. Tra.nisj911d.amji tamtejisze wład1ze 

danje, zootialJ jetdnadc z.no1wu od- pogra.nieme .f~ncąIB1lde i aingiel­

rzuceni, przytem po·z•ootruw:ili na · skJ.e prow.a.dzą. w.spóltną. akcję w 

poln "-alki' se·bll'i zabitych i ra.n- · celu zliikwiiidl()!\V'a.n'ia bam.:dytyiz.mu. 
'Rffi' Nil 

Czyiby nie Matteotti? 
Badania lekarzy kwestjonują autentycznołC zwłok„ 

HZYM, ~4.8. (Tel.) wł. W 
związku z twierdzeniem .Popo­
i~ . d'~talia", że znaleziony trup 
me 3est trupem Matteottiego, 
grupa lekarzy z polecenia rządu 
podjęła badania i orzekła, że 
podejrzenia co do nietożsamości 
~ 

' 

mogą być poważnie brane w 
rachubę. Argumentem jest nie· 
stwierdzona jeszcze dyspropor­
cja czaszki i szkieletu oraz fakt, 
że znaleziony szkielet został po· 
grzebany o, wiele wcześniej nił 
dokonano mordu. · 

Ministrowie ustępują. · 
PARYŻ, 25.8 (P .AT). Jak uo- dymisję. D~ja . weta.la pny­

o. oszą z Tehera.nu ministrowie zło- jęta. 

tyH na rece m:emjern . proś:b~ o 

nasstępuJące mformacJe o stail.l t<~ wodu tycl} stoslliilków i·nteligen- na.wid:zeni, ale pil.;zygnębiemie jest 

rzeozy istJ.iiejących w Rosji. cja i nie';Vykwalifitkowani ro.bi.. tlii-:. tam tak wieiłk,ie, - że nikt nie oś­

. · - Głód - tak jest istot.nic cy. Rzemieślln1koon łat.wiej jest : miefa się lim p1·zooiwiStawić. Wszel 

mówi się o nim w miasta..cl1, ale żyć: W Petershurgu i całym tU-, ką prób.ę -z,wakaania ić.h,' u.wa.fa 

·w: Petersburgu. i Mookwie 1 Junt · zintle mias t, pMlUtje rooną,cy wciąż się z góry u.a . p-OIT-0niiooą. . · · 

chleba kos.z,tuje ·3 i pół kopiejki, brak mieis•zkiań, a.le w mniejsZ"rch · W mfastaeh, prawie w krużdym 

:rn·tem 71nac;z.n.ie. taniej, mż w miaistach mieszkań jesit- poo di0-· d·omu z.rw.~diuje się SZ!p'ieg, a utrzy 

~iemc:,zech, także w mia-s tach w sta.tkicm. Te mniejc c 1 ·iasta, manie taj sroż.by s.z,plieg-OtWSkiej, 

Rosji p1ołru..lniowo-wechodn.iej, ce- ja;k,by wymarły. Ludność ozęściio- pochłania -0gr.omne sumy. Nikt 

ny cJ1leba 11'ie · są. wysakie i · ruie · wo -p.ouciekała di0 wsi, części.cl!W-0 nikomu tam nie ufa. · N'.Lkt nie 

brak g-0 tam, aic w mia.stach ist- wyjechała na Syberję, albo na WieI'tZy w moolilW'ość j.a.kiegoś prne 

nieje zaito :llnm. bołącizka. Chleb południe, aby stamtąd d1ot'.·t :: t: się wrotu, któryby się l'Q@Ocitą.ł we­

i środki żywn'llŚCi•O'\Ve są tanie . zagra01icę. wmą.tm Rosji. mektórzy· sp-0-

·rule mo~na oti-zyiil'lać t.ylko za pie- \Y mias tach lud1r ' ć j -..,. 1)'0d • dzfowa.ją. się jruk:iegoś raitwnku od 

n~ą.d.'le, ~ zai1'o?ić n~t-0miagt pie- c1ęzarem ·wysokich podaitków · za.granicy i ma.jdująicyeh się za.. 

mę~y me m-0zna. _ Brak pr\~Y ora z z p·owodu niemożHwoo0i zna- granicą. emdgraintów rosyjskich. 

r.o~.me w za0sLraszaj:lcym r-: topmu. lezienia ;:i h.ieg-okolwiek zai'-Obku. 

*b IBWWW·UBW&G Hhlłf5rlt ff"" 

Pomnik Troc­
kiego rozbity. 

KIJÓW, 278. (Rps.). W iycb 
dm.ach w Kijowie dokonano licz­
nych aresztowań wśród tak zwa­
nycł) sfer koJłtrewolucyjnych. 

Aresztowania zostały spowodo· 
wane rozbiciem przez niezna­
n7cb §prawc_ów pomnika Troc· 
kieg9, wystawionego przez bol­
&zewików na postumencie znie­
sionego pomnika św. Cyryla Me­
todego. 

Zakazane naz­
wiŚko. 

Drobnych ·.nie za- ­
braknie. 

- 25 8 
. Wobec daj:icego ąił zauwa· 

. Mo„kwa, · · Rps. ~ak żyć braku bilÓnu irietalowe:o 
":adomo pra~od~wstwo 1ow1ec· . w Obiegu, ministerium skarbu 
kie pozosta w1a A:ażdemu za.Peł- uznało za pożądane dokonanie 

~ą swobo~~. wybo~ nazwiska - częściowej wypłaty pensyj u-
1 dowolnej Jego zmiany. rz~dniczych w dniu 1 września 

Ostatnio jednakże wprowa· r. b. bilonem. · . 
· dzono pod tym względem ·pew· · Urzędnicy ob.i~y.mają 

ne ogr!niczenia, a mianowicie 
został wydany cyrkularz wzbra· 
niający przyjmowania nazwisb 
„Lenin"· 

·• • 

w bilonie 10 pree.-20 proe. 
wynagrodzenia. 

zależne od wysokości płacy 



... 

5tr. !. 

Hrwowe analogie. 
P111re<l pruru dnia-mi przy.niosła 

pfasa. wmooność., ż.e w pol>U.żu je 
dnegt() z mi~tecW!k estońskich 
2ro:ailez.i!Ono 2włoki 2a.mordowafile­
go posła do parlam~ntu w Tal.U­
nie (Rew.lu), Nanilsona~ Jak u­
$1:.::J..l!Ho przep.rowaid:zOOl.e prze ·wła­

d:w estońskie ś1edztWiO, mordu 
dokiomili !komuniści, n~e ooz. PD· 
mocy mtiurnllllfi.e a.zai S<>rwii.ec1kiiego 
koroO'Il1U, genezą uś 7Jl:>iooni był 
fa.łcit, że poseł Nrunilron., wybrany 
z listy ik101muootyciz.n'Ellj, po.zmł się 
m.iroZoO ~o nia: :i.19too.ie i wa1ito-. 
'ści bolsiz.~kllego ba.ła.muctwa 
ri prizeszefil dio oboiz.u soo.jalistyez­
nego. ·fuseł N~ilson, pool.a~ 
niejednej tai}enmOOy, oświ~wją­

eej labieymity pr-O!:(>aig.wtly, ikiomu­
n!hstycmej w Esbonji, s.tał się o­
c.-zyrw.iściie barozo n:iiewygoooym 
d.1a a.geintóiw MO'Sluwy. 'nrzeb(t 
było UJSJUJnąć f'j; ~rog1 teg-0 n~ebe.z­
pioowe:go c.izł'.ow1iie\k:at, No -
i U:i:"'U.IUięto go._ seylJ.k<> i OOz-po­
wrohni.e. 

Zaimo:rd<>'m!,me Noo~ mu­
ai OO'Z}"WIBcie WTLhudą;lć odrooh 
oburzen.i>a ~ ;poitępi.enia. wśród cy­
wiliwwia.n.yich s.połOOl'Leńsbw~ :Me 
nie dl:aitego tyl!kl(). za1jęliśmy się 
d~foj tą sp.ro/Wą. Sied.em la.t 
1·ządvw oowiookfoh i :propaiga.ndy, 
k<imUJUis!tycmej, uprarwia..:nej 2 za. 
cie.kłością ~ród pańetw i na.ro~ 
dów, przyizwyc2a'Uy nas dQ 
strasz.nfojs7.y<:h i k!l1'W<'JIWS2.yoh wi­
dowisk, n~ jest niem z.atbój"Stwo 
jednego czł'Ol\Vlierutr. O<l:dawna. wie­
my, że w .s.wej wafoe a.gi·taicyjnej 
o panQIWOO!ie nad świaitem So!Włe­
ty llliie oofi3:ją. się przed na:jbe.z­
w:zg"lędniejsz.yn:n te.r.oa-em, że - o­
bo:k mów i bi!nlły róWillrup;rasw­
ni.:onyn:n śmdllci& wial'k!i jest tak­
że nóż i rewolwer. 

Alie w failroie zabó~twa N-ai:ndl· 
sona jest 'Zaldziiwfa.ją.c-0 w:i-ele po­
doboiieńii>twa d-0 innego fakbu, któ 
ry dwa mie'3iąiee temu wstrz.ąs.nął 
.smnioo·iicm spolooze1łstw. Zbro­
dTuie na<l M~J~t(}Otkzn i N an:ils.o:nem 
- to dwa bolesne i wymowne 
swiadectiw.a „i<leologle2nyeh" po· 
kr·mviieńs.tw poirnięd'Ly d'W'OO'.la &y· 
s'tt>mami rz.ąid!Wnia, kitóre, ikro· 
e-ząc :praJWC.mi ezy lewe.mi ścież­
kJ.IDi, do3'Zły obydwa do z.apr:ze­
eza:i:a z;;,:;2 uy wokl::iś~ priek'l· 

Na 

l 
„N O W I N Y" 
I 

zegarze dziejów wybije lepsza 
godzina dla robotnika.' 

Nowoczesnr rach spolecznr. - •otorem lepssrcll 
. 1016• pracr. . 

Ws1)ólcz.e.sny ruch społeczny układu 'iły. Pr.zeja.wem tej 1...rn.ia­
przedstawin: pod wieln względu· · ny siły był dJngi szereg rewoln­
mi jedyne w sw10im rodzaju zja- cji i zamnchów stanu, przez co 
wisk:o. Widzimy, ż.e "".ielkie prą- w re·zultJacie silnie zaichwia.na ,zo­
dy historyooue w nafilZy<1h c~a- sbał·a t1'w~l'O·ść całego ust.roju pra­
sach po rąi~ pierwszy z.eśrodko- w.ne.go na, sfały;m lądzie EmQpy. 
wują się nieja•k-0 w tym jednym Zdiobyte prawa pnzez klasę 
celu, aby praoo'W111ika krajów łm1- nieposi.a.dają.cą są. już same przez 
t.uQ'a.lnych zbliżyć 'ku lepszym lo- się znacznyn:i.i fn1odkami siły, pQ­
som. Jes.t.e.śmy świadkami, jak 1>i11ny jednalk. klasy niepooiad~ją­
w'ilekie w dz.iedz1nie pra,wa, zmia- ce niezmordowaną pra.cą, stan 
ny wchodząi w życie w drodze sw-0 jej pomnażać, a co najważniejs-ze, 
bodnego postanowJenia, jaik dą- dbać 0 ich utrzymanie i po.sumo­
żen.i.a. naszych <>Jców przyjęły wanie. Byłoby wysoce . błędnem, 
trwałą siłę żywotną i zos.tały u- gdyby klasy u i eposiadają.ce pod­
z.na.ne pmeiz ~ństiwo i pra:woda- dały się biernie pewneg·o ro<lrza.ju 
wstwQ, jruk t.o, co wczoraj było foita1irZmowi eik.onom:icz.nerou, któ­
erz.emś niedościg.nionem, -0 czem ry .sam prz.ez się pragmie odgry­
Illa!Wet wi·elu ma1,zyć się bało, wać g1ón1ną, rolę w megu obecne­
st.ało się diz·iś rrz.eeizyw' ·~ści~. gio ruchu ;;połeczne.go i który 

Nadszedł m:omen:t, co. cza1_l s1~ pra.gnie być protekt-orem lepaze­
w duszy klMy ruepooiiad.aJąieeJ o·I() jutra dfa. kla.s nieposiada.ją­
:i~eśmientelnie i na regarze d~~e- ' ~ych. 
JO'W • mchu społe.czneg;o wym~a , Jeżeli kla.sy nie.posiadają.ce 
g-0<l!z.11na . l~pSrZych loscrw. Poro- pragną. przoo. obecny m<1h s.połe­
w1m1Jąc nowocz~~y ruch społec~: crzllly sprowatd1Z'i.ć nowy usitrój spo 
ny do daw.nie; zych re~ohtCJ~ łoo.z.ny, .to powinny st.ale nagro­
społoo~nych? a: "": :rmeczyw'!JS'to'Śc1 maidz.a.ć środk.~ siły dla decydują­

, ~of Wl()J~n ?1ew-0l·n'lcz.7ch w_. staro- c!ch poliitycz~roh c~l~w. lli&t-0-
~ytoo.śc1 .1 po~<itirn w w~lk~h r;a pouciza, ze włai:mie te sfery 
sre~ich ~ now'.S>Z;yich, s_tw1erdz1ć ;;.połec·z:ne wiznosiły się d'O :naj­
mu,s~y~ z_e st.?1 on w w1diocz.ne.m wyższej potęgi i blasku, kitóre 
prz~c1iw1'el)3.t'IV.l:~. Ntus•~1wa . &1,ę ciągle ucl-0!.SkQmlały i powięks-za-
z m~partą. s1łą. pytaa:ne: Jakie ły swe śi"Odiki siły. Jeśli klasy 
&ze~eg.alrn.e przyczyny_ "\\'Y'.'rołały nriieiposi.adajl!'ce 0echcą. naślaido­
l'OIZ:VÓJ .teg~ ruchu, rue m~Ją~ego wać t&n prz.yftdad, mogą. się s.po­
~bre n~c ro.\'V'llego w całeJ ~1sŁi?- dziewać, źe zdoła.ją. osią.gnąć siwe 
~~11? Odpo\Viedź ~ to. pytame me cele spolemme, na.wet bez użycia 
J6'St .tmd~a., . g<lyz bhzsz.a obser- gwaltiowny1ch środików, gdJ7'Ż siła 
W@Ja diz.H:.ie~s~go ruch~ społe- niewąitpl.~a· zdohywia Tuz..n.ainie. 
~neg.o, doh1tme wy'bzuJe n~m, :r o.beeny 1iurch -społooz;ny, nie ma- , 
z-e szczególną pnzyeiz,yin.ą.,. ~tora jlłCy równegio w bisitoirji, osta.te­
wplywala. na. kszital.towame saę o- <nn:1e doprowad?ii klasy niepoiilia­
beoo-eg.o. 1"1l;chu społec2:i:e-go było dauą.-ce d'° wy.zwolenia społecme­
b~:ziw~p1en1..11 falowarue s~un- go, jeżeli te ostatnie naipraiwdę 
~<>w sl'ły. I d1aiteg:o rzec m.ozna, zechcą być osią główną. w jego 
1,e :rueh społoo,zny wstal ~la· da~szym bi-e!?'.ll. 
ny przez korzystną dla klas mepo 0

• • 

sfada.jących zmirunę społecznego Stanisław Dowbór. 

Dobrane towarzystwo. 
· Taiemnice sztabu bolszewickiego. 

ru:.1'1 j2dnost!;i.. Na clwó~~1 krail· W s!erpniu r. b. opuściła należeli do pąrtji jeszcze przed 
c::.e:1 ... u''-.'Y -0dL~.~':r.~ą s:ę dz ś mury Ak!ldc:mji Wo;ennej ro- wybuchem rewolucji sowięckiej. 
€: : ::,;-·~r: · ~22 J.·~Y ~ -:·" 0~„~z113, w_ botn.c.t...i·\\łJ~c1ańsk e.i cz,varta A więc tak „c:enn'Y wkład· w 
~·:·~~~--;y r:-:·:·:.C'·:cj hr:·':~ C"a.rnej grupa końciących uor.nali1y kurd s.rnrb.iicę czer.vonc.ij armji'' -
i b:i>0j'. F~ ~·-·1<r.na.. I tu i tnm l>hbbu gd1.;ra1negn w arwJi so· jale P•Slq ,,It.wiestja" - nie jest 
- •r1 •• 1 u l ./. ,; _z. •y ::.~;~ .;.~zwy- w1eck1e!. W tym rvku Jest ich tale w1elk1, gJyi: olbt·hym1a wi~k­
l.l . .i~1 ..;:'.:·~,~rn rv ~ ;'z~\\Y z przo.;l- 11..J·lu, w tern kilka kobiet. swść - · to .komuu.ści dop.ero 
w•„1i·'.,<'tu:, i ~u : t~m ~~ew m:.i być h·asa suwłecka poua!e 1ze- z o.i.resu panowama bolszew1c­
:ngal!me111tem, którym udłaiwi ~i.ę reg szczegółów, którt<t r.iucaJą kiego, przeto ideowo stanow•ą 
wresiz.ciie opoz.yeja.. nieco światła na to, kim to s' pewnie „wkład'' :d-go 1topm~. 

. Ol>łęd jest u;a.w&Ze je:den i ten ei no"!~ 1zta~ow~y. Co sił tyczy przygotowania 
&a.ro: bm względu, etzy zrodzi się . Ot?z w !1~zb1e 116-tu r?bot- wojskowego, to wszyscy 116-u 
nai podłożu wymi.tunzonego i wy- nic~ 1 włosmam•. stanow~ą ,- przeszli szkołę praktyczną jen­
j&sikl'!łlw1Kme·go nraic.tomłiizmu, cq;y ~8,6 l!r~c., synowie robo.tm~ow cze w t. zw. wojnie domowej. 
tm wychod-ow.a.ny zoosta;nie na. : włesc1an 28,8 pr.oc.,_ mm - 20 proc. rozpoczęło SWl\ karjerę. 
o.uchną.cych ~aeh kom.uni- o?,6 .P.roc .. Jak widac z cyfr, jeszcze w szeregach czerwonej 
8tycwnego system111• w obu wy- ,,mm ma1, przewagę. Ta ~a- gwardji (w 1917 r.), 61,5 proc. 
paidkiach sprorwadm :ni.eszcrzęścria gadk?.wa klasa. społec.zna. „i1:1~ wstąpiło ua służbę wojakową 
00 lud.zl i na:ro:d:y, w obu wypad- nych , sta~ow1~ca w1ęceJ mz w okresie od lutego do paź· 
~b, me oofaijąc się ;pmed zbro· połowę up1ec,zonych .w trm ro· dziernika 1918 r., wreszcie 18,5 
d'Iliią., u:karmje rychło sw\l wł3.ści- ka sztabowc?w, obe]mu1e el~- proc. dopiero po 1918 r. Wie­
~ o.Mrere. Nikcz.e.IlliM'5ć pozo· menty ~arow~o . p~chodzema tu z nich, jak zaznaczają gaze· 
Btalje za~ nikmemoością, s~lacheck1ego, _lak i meszlachec· ty, brało udziaJ w tłumieąiu 
ekcy.00/bójt&tiwo _ sikryitcbój- kie~o, le~z ~ahcza~ego. do kia~~ powstań (miatieżej) kronsztadz· 
et:wem, a. ohydy roh nie zakryją burzua~y~n~J lub i~tehgenckteJ kiego i tambowskiego. 
narjlk1JlI1'5:Z<tGwniejsie n{llwet dm.pe- (~rz,dn~czeJ)._ .Podział n~ robot- JO proc. abiturjentów posia-
n., fraa:OO<l10(J'io'7.oo. n~kow i w~ose1an, oraz ich sy· da już ordery „czerwonej cho-
·J~ 0 now, naogol rzadko bywa sto· r2\gwi", a nięktórzy dwa nawet. 

!Uiooz.ąeai w mooole ku lep$'Lym aowany. Z pośród kobiet-abiturientek, 
Cłniooi. lud!zllmść J!lie będ'Zie mo~~ Pomimo iż większość należy, pionierek emancypacji w tej 
ocnmąć leżących wpopl'IZM- J'BJ względnie po~hodzi z niższej dziedzinie, których lkzby prasa 
drogj. trup-ów ){'Mlteotti'eg-0 i Na- i podejrzanej klasy społecznej nie podaje, najzdolniejszą m~ 
Uiliom~ Będ-i:i-e mu%ial& J}rzys.t.a- „innych'', niemaiej jest t-0 ele· być Winogradowa, Q której ko· 
n~ w fi.wym ~ho:dzie noo tymi ment politycznie zasadniczo pe· ledzy dziennikarzowi z „!zwie· 
dwoma. krwawymi pomn.ilkami wny, gdyż 91,5 proc. tych llti-u stja'· mówili: „Ona wielu z nas 
powoje'.lliilych .sizadeiJStw połi.tym- należy do partji komunistycznej za pu wsadzi. Dzielna. Dużo 
11yoh i za«ktmiać się glębOko n.r'.d w charakterze członków lub umie. Ma bogatą inicja!ywę.­
f!rile-iącymi symbolami idoowego ' kandydatów. Z pośród komu· Z dzieciństwa bierze ucf'ział w 
111eciz.eństwa. Z ~a.dumy zaś tej nistów 12,3 proc. posiada t. zw. pracy rewolucyjnsj. W!ada pió-
1.11od!Zić się musi mvuka, że nie po- „staż przedpaździernikowy·•, t. .i· rem. Dobrze1m6wi''. 
przez ł~w i l2Jy j€.dnostek :'Vlio~ą WEW 5Wl!5ł&łMWW"A 1f Mł"P 
drogi iklll oidrodzeirwu ootow1. N ie 

ostioi się irruden sy'&temrnt podioty­
ca.no-społ-ecrz.n:y, którry przee i wni • 
ków .swych nruwrni(}:ić 2001~ <>ło· 
~ i ~.efarrem: 

T•ai!óe ~ reflełtsje nasu­
nęl~ nam krwnwa Mla.logja zut\)­

drui nia;d posłem rwłookim - ~fat~ 
toott1.m i ~ e&tońsilcim -
N <.UDliiJ..<;\OllOOl d</konwyich. 

Rx. 

Kobiela - . gu·· arnatoram stanu 
w nmmr ;1. 

Z Londynu nad'Chodzi wia· 
domość, że niebawem zostanie 
mianowana gubernatorem sta­
nu Teksas Zjednoczonych Sta­
nów Ameryki Północnej pani 
Mirjam Turguson. 

' Będzie ona pierwszą kobie· 
tą, piastuj:icą godność guber· 
natora, t. j. najwyższego ur111d­
nilca stanu. 

Nr. 4ł 

Czem się zajmuje parlament 
angielski. 

Sprawa poda1zld patrjarclar Jakuba • parlameaole. 
Nie 1-a.ws:ze instytucje powa­

żne, jak naipil."z. Iz.ba, gmii.n w An­
glji, zaJmują się rzecza.mi ]}Owa.­
żne1ni. I nie zaws.ze kwestJe po­
ważnych. Do-w.odem tel>'o je.st 
wa,żnych. Doowodem tego jest 
następu.ją.cy fa.kt, który urial 
miejsce w tejie fabie gmin. Po­
seł KirkwOiod, naijskra,jniej,szy 
partylr-: larvs-ta >"::!~ocki zażądał, 
hy przenie"iono do r::·: -. 1 ""·~i 
kamie1ł, :ma.dujący się w opa­
ctwie westminsterl'\kiem. 

Jest to fi. zw. „kamieft '[łrze­
znaczenia", na którym jakoby 
spqczywala głowa patrjarchy Ja­
kóba poocza.s jego ucierzki przed 
bra..t ?''l po znanej trnn2a.koii 3 

starszeństwem, odstąpion.em z.a 
waserzupikę z swczewicy. 

Ifomie1i ten, pil."Z<cho"Wy\Wany 
i•ut:.;:ntk<Q!Wo · w Egipcie, w VllI 
wleku p!i:rzed N. QhT. przeniesiony 
został do Szkocji. 

Geofogmvie twierdizą, oo-

wszechniony. Looz ;posfowie 
sz.kioccy podczas gi01rą.cej dy puty 
o8wiadozyli, że kamień ten jest 
symbolem ich odrębności nara· 
doicej i że bezwzględnie· do Sz-ko­
c.ji p0rwróclć P(l<Wirn.ien. W ~ą.­
r,ku z tern żądano tert ą.utoo-0mji 
dla Sz~ooj i. f 

· Na to odpowiedział Lo1id '.Aips­
by, iż zdaniem illlnych kamień ten 
był niegdyś rzucony pi:zez boga 
starrogermańskiegio, Odyna, w je­
dnego ze swych „kolegów", gdy 
ten zbytni'<> się iioinie Odyna z.a­
l~ł.. .LeCYL kamień s~adł na zie­
mtę sród. ludtt _mk.00kieg.o, który 
go zachowa.ł jako przestrogę dla 
cud1z.ołóźców. 

„Kamieil przeznac.zeniai!'. zo­
;-;tał przywieziony di0 Ang1ji przeł 
Bdw.arda I, zwycięz.cę Szkotów. 
Jest więc dla nich dość przykrą 
pai:m.ią.1lką.. . 

pra wda, że jest to zwykły piasko­
wiec, bairdzo w Szkocji roi.po-

• 

Nie baiozą,c na tę objekc,ję, po­
słowie szkoccy wniosek swój 
przep11owa.dzili 201 głosami prze-

' oiWlk-0 171. , S. 

TaiemriiczY okręt. 
,., amerrkaale obobodzą lllławę problb!eJl•lla 
Daily Mail podaje ~iekawe komitą kuchnią francuską. tea­

szczegoły, tyczące się tajemni· trzyk, kinematograf, cafe chan· 
czeg<? okrętu, który . zarzucił,,,. tant i wogóle wszystko co mo· 
ko~w1c~ ~oło wyspy T1ve, znaj· -że uprzyjemnić hulaszcze życie. 
du1ące1 się 30 mil od New-Yorku. płównym jednak artykułem jest 

Statek. ten wedle konstrukcji alkohol we wszystkich formach. 
V.:Y91~da. Jak d~wny parowiec Ceny oczywiście są odpowied­
mem1e~k! „Friedrich des_ Grousse" die jak dla miłjarderów I Kieli· 
kt.óry JUZ podczas wo1ny upra- szek ~zampana kosztuej 20 do­
w1ał korsars~wo. Obecnie wy· larów. 
~iesił flagę angielską i służy Mimo to amerykanie są bar­
Jako wesoła res~auracja i_ ~aba· dzo zadowoleni z tego pływa­
r~t ~~dla spragmonych m1l1arde· j~cego kabaretu i wymykają 
row • się tam z New-Yorku, unikając 

Statek ten jest duży (17000 wzroku nie tyle małżonek i teś· 
ton) .dl~tego mógł się urządzić ciowych ile czujnej policji. Po· 
z na1w1ększym komfortem. Są · mysłowy zaś przedsiębiorca 
tam sale restauracyjne ze ~na- robi kokosowe interesa. 

Prezydent Meksyku pozdrawia 
robotnik • 

Z pob1t11 w i11ropłe. 
(dt.). W piątek, 22 pvzyl.Jył 

do Europy prezyde·nt Mek.syt}i:u 
g-2::2.rał \Jule.:;. iJ J:.J.amk-urga. gu:ZLe 
wyl.#owrał1 wy;Słał do Ogółn.eg-0 
L,j" _!1(}~Z~il ,, H;"i;l:„ >ich Zl'\1:ąz­

ków z.ow.00.oiw~~el~ naistęprującą 
depes~ę: 

,,W<;:;t.ępują.c na. ląd . 
"'1ilt..1m 1z;a Waszem potlredni: 

·n: i: '~;:, n;1j3<>rClcrznicj niemiec-. 

kie. zwiiąizJti robotruicae 1 zyozę · 
uasizynn urac.iic.rn, ro:., . ..; t.Jk:OOJ. te­
go Ji:uistwa, .szcześcfa i powodzc:­
nia w i.eh u.silowa.ruiach soejal­
nych". 

Gen.era! OaJles udal się do 
Berlllm„ gd-zie ba.rclw ~yście 
byil podejmO'Wa.zi.y prz:oo n~e 
wła<lze RfWSliiy. 

Nowe morderstwo Ku -Klu-Klanu. 
Cenmoajalae slłrodale. 

(B.) Nowa. z.ł>r-Odni.a tegio tia.­
j001.'llic.zego, a -talle ki<:ilOMlne 
wpływ.y pMfadaijąceg-0 7.Jwrią.ziku, 
rozllliosła się &zerO'kim echem po 
Ohfo•a,go. 

Oto przed kilkoma. <lwi.runi 
zaginął w tajemniczy sposób syn 
miljardera Francka. 

P-0licja. wstała postawio;rua. na, 
nogri., niezJ.icrone I1zesz~ detekty­
wów su.to opłaca;nych prze.z ojca 
zagLmoneg-0, poszu!kiwaly śla­
dów, leoz. W&zystllcie wy,silki peł­

:zły na nkzem i :zagadka nie oo­
s tała wzwią.zruna. 

Dopiero przed kilkoma dnia-
44 

Rmeryknńskie usiławanin 
porozumienia się 1 Nanem. 

Szef wejskowej sygnaliiaeji 
armji Zjednoczonych Stanów 
Ameryki Północnej wydał, 22 
bm. rozkaz do operatorów 
wszystkich woj$kowych stacyj 
radjo-telegraficznych, których 
liczba na teryto::-jum Stanów 
Zjednoczonych closi9ga 30, aby 
z powodu !;bliżenia się planety 
Mai'sa do kuli ziemskiej w naj· 
bliższy eh , dniach pilnie zwaittli 
na wszelkie niez•wykłe objawy 

.' 

mi, prwd pała.ciem Fr.aiook!a ZIW.~ 
lerz.ión-0 ark:usz papieru, na któ­
rym leżała czaszka ludzka i dwa 
skrzyżowane piszczele. 
· Papier zoa1wierał l~t . p~y do 

c;jca z.ag-infoneg-o, z ostrzeżeniem 
żeb-· dalej śladów syna nie poszu 
kiwał, gdyż może go spotkać 
coś uodobnego. · 

Podpisany był K. K. K. 
Jest t-0 .iowy do1wód berz.cizeil­

nośca Ku-KkrnKlamu, który w W· 

pełu.i:e ()fajalny sposób przyzna-
je się do popełnienia przestęp· • 
stw2. 

. I 

radyjne, a o swych nadzwy­
czajaych spostrzeźeniacb na• 
tycbmiast donosili prof. Todd, 
szefowi od~ziałów astronomicz­
nych. 

i·rof. Todd uprnsił przea 
ambuady amerykańskie także 
stacje astronomiczńe innych 
pai11tw, aby udZ'ielały mu bez­
zwłocznie swych spostrzeżeń. 
Kierownik: obserwatorjum ame­
rykańskiego na górze Wilsona, 
najpoważniejszy astronom Sta· 
nów Zjednoczonych, wyraża sit 
atoli bardzo sceptycznie o t.ej 
akcji profesora Todda. 

, 
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. niezwykła iluminacJa podczas uczty weselneL 
I , . .zemsta zdradzonego. - Sam zginął w . płomieniach . 
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' We, w& Klemeliime był do o-
„ 6'łlalt.1llóh .C7.aSÓW !li'WyCza.j, że by­

dło . 'WSZystl'k!roh gospoda.ny pasło 
mę wspolnie na. olbrtbymich paist-

,, 

tyisltach. ' 
Nad bydłem C<ZnI:wal pr.zy po­

mooy, p>ów: tylko jeden . pa.steł·z, 
'Qd !kilku I:a.t fu.n.keję tę sp.ra­

W():WRł „-
_głupkowaty parobek, 

. .siin .. komomiey, kitóra parę lait 
iteml.!- llmM'łia. :we .wsi z biedy. 
· Chłopa.ka. wychcwywa.ł-a. wieś, 

która., kaizała, mu pilit<l:wać ro·g:i­

cmny. Za. pracę swą otraymyiwał 

oo ood~em.nie · poiywii6Ilie po ko­

lei ~ kia.ridej gospodyni, gd!zie 
. sy.pia.ł jOOn007JeŚDie • . 

' . Ubranie ' rok roomie ikupoiwał 
mu :soltys, od gospodaimy zebra­
!WBZycupmedinio .na ·ten c~ pienią-
dv.e. ' 

Mówiat~ ie paskarze czami 
będą wisieć na latarni. 

. > 
- ' Stan ·ten tr.wiaA: dł-użs~y wa.:t 

Półg,łrupeik miał jui około 24 

W, gdy peiwnego raiz.u, będą-c w 
k~ele, . ' 

• 
PELJETON. · 

T1tuł6w dw6cb, 
mistrz . Gachowr .. 
" Miiatirz OOO'i-z, :p.raiwneg-0 i pin 

.eoog-0 tyitulu swwc, m:ający za­
kład reIJJOmOwoo.y ~ obuwi~ wy­
kwintnem m jednej z 111100 zaeh-0-
dn.i.ej e'Lęt3ci n-as;regio . miasta. Z 
dkwJJji. odbYJWia.ją.ood się loterji., 
~ mówi~ na brurd:zo 
w:z'llłiooły cel, pm.yjął łask~wie do 
s.~y p&w.ną. ilrość 1Q'86w. 
NV ootaitnlim d!Iliu Cli.ąigniooia~ po­
UJ08t111łQ mu Qik.Qlo 20 era .. losów, 
D!iero:zs.przedainych. 

I te 20 m.t. lo®w, . Zi~hnęł<l 
mu. jego .wł.as.ny lc>B. Bo. MęZ 
mistn iropyita;, jest tei' mitlltnem 

. rw ll©mb:i!Ilf()(Wooiu. Wykomlbioo­
~ł na. 'PQ<lsta.Wli-e, . ~a.domo 
~~ że ' l<:>s głównej Wygraiooj, 
paść muis.i nia. niego! . Z ~i my­
ślami, w drugim dini,u eią.grueni&, 
OO:al się na. stiare mAasto, po 'ku­
pno. skór, dratew, . &lpiiwków_ i 
łcopyt, . 

Po we-j8oiu do skJ.a.du pm\rne­
go lrurt.mmib., ~ tqwalł'Z.y­
'St1wo głośnQ. roz.praiwi'alją.cyoh, 

-i iktóryeh jeden tny;ma.ł gamettę, 

gdy d-mtj po.zo&tali, z poiwi31gą od­

~li pikieś eyfry. 
Poniewa.ż ~ nrisw, >oot 

mis~-- ~m w hm1biln.acja.ch, · wy­
kqm'biinowaił ·tr.afuie, 7.e to n.aipe­
wno 6ą. pod:a.ne główne wyg.radle 
lioterji, którnj l'O'SÓw on ~ada.ł 
w b~wku 20 szitulk. 

, Wytbiegł wdęc szybko ie skła­

du, niie c2!ymą.c n'31Wet . 7.i3JmiieI100-
ny00 izallwpów, wśOO'Zył „ w ja­

dąlcy · tmmwaij, hy być jalk · ńiaij­
~zej. . w domu; ameby N-ra }tj. 

sów spramdrz:i-ć ! 

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 
'l 

,·, 

30 

t Morderstwo 
ony ul. Piotrkowikiii 
•••••o,Ja• powł••• z a,oie 

ł:.odzi. 

N:iledialwtlro, bo za.ledwie ki~1~ 

~może 1blkaJOOwie drri, o :iile nmie 
pml!ięć Die myli, siedrz.iia.łem jak 
wryilcle samotny, w mteresre. ~­
dllliD:Ma. ~ siódma; wtiecwrem. 
Obbywm.y kasę, mjspokojni.ej 
W' ś~ Slk!iier~em si.ę w 

ellxm~ dll"'l.lwii w Z:aaDd'amze z.aDlllknię 

- mteresu ze Wl'Lględu na g00.21i­
llę .policyjną. W Slklepiie było 

· pm.wie· że cremoo. N-~ zia.palając 

~ mm1lrną.łem dNJw1i we-jś­

;.&owe na, eięiJkrie z:amki i ix>­
łmękiują.c k.l1uc.ziami, srooclłeon, od­
~y pleoomi do firontu, do 
PEl!glO ga.bimetu, gdi7.i>e się w~­

iaiie ma.jdujemy. Wtem ~~­
*'-n głośne puikani,ie 00"3!/; oob1jo.­,„ się do ~. Ż<Jrziiiwiooy od­

llW:rÓOi'WS"Ly się, ujrzia.łem m WI;y­

blł dmw.i, sy!liwełik:i dwajga. 1ud7'i. 
dr>!bija.jąic}~ się 1ialk ~to.._"tf!Die. 

'.Dµri: oboik . *1epu, n,i. . ~y .Sltlal 
l,ś~y .. Oad\i~ac ·--: m~~ę tych 
samooOOdow 71.00m dol!ikQOOJe . -
~upeiłcle pust.y. „ : 1 . 

~iony tak ~11-nem d()bija­
n.iie:ill 3.i.ę . ·~~h mi' ' zupełnie 

osób: nioohętillli.e ·w1róci:łem i~­
WWLY ·P:·~y ea.yhie, na; m~ tłoma­

czyłem, że ma.ga-zyn jest 7AW1-

knięty, chcąc tym spoisobem wy­
k.Tęc1ić si.ę 00 Wizy.ty lu.dz.i, któ­
ryeh 7J8lC'hO.mwi.e . ni<ezby;t -mi się 
p()Cfob.ailo. JedM,k. pub~ iwitwr­
<'lLV,We iąe ~'t\'.3oł-O; ,więc ' zretł.y­
g,n_qwaµy . stka.pi.ttllo'Wałooi.; 0-
tWM.>m.~SZ.y ' drawi . ;w:~;ącio.We, 
wl)t~~em ·ic?b, ' .a. j~nie 
sikJi~.wa.łem ~kir<& w stronę 

~ el~ w' 'Llllmii:i.­
roo · o6wieti~ -· ldkau. ' widoo.~­
nae .ma1;ci.u~ się ; w. '~~yrue 
ósoby .pmoomlłły mĆfj . ,...., bo 

~ jedna. ~ ~h ~· ·się 
miekk!jm., ~ym ~: 

-· Proszę me ~ 9wU.ła, 
gdyt chora ~ ·. ~ie na 
owy i: fu mi .8'1JkOOirM. ' ' 

· B-.~~ ·wiele'. bt 
;'!,.,.,,.,,, . - y,, ' :JU"i 

pmol.rje ·,w swym ~' . t,~ 

kl~w ~esui~ ąię w ró­
m~h ~ ~ .ten ldk.a.l . i 
~-~ ~ 0·_40 w pr~. 

etał . się . świadkiem ślubu. 

Witedy widoom:ie sitrrz.eli.łai mu 
tW1er dzirwm myśl -

_poetanowlł- się ożeni~. 

W!lrrówe enafa."Zł so.biie i'deał 

w OB()bie ~ mjładniejmej 
~-·we wSi, córy bogatiego 
wieśDJialka., któr-ai zresz.tą. 

była już r.aręczooa 

z inłodYm g~m z ~ie<k­
tw.a:, J~em Dąibrow~ 

Pi3!W100go dni.81 pa.s.tueh, mu­
lNZh!wy ddpowiiedni momenit, ilcie- . 
dy Z<>~ka . .PnYllJ!iooła mu jed-w-

• wymat jej mlłość. 
Lakawmyśl.na. ~wcq,yma, 

c-00~ ~z głu.~ 

' ~sfę 

"Wlyjść : '!Zao :niego. , , 
Od teig-0 dmai ipółgłupeik wmiiął 

ai.ię ·do, ptooy nadprogramo~j, w 

~ ~ibienla. sobie m 
ślubne ubranie, 

~·. ~1~. 
~a 2181W!iiadomił·a: go, ie 

. śL11:b · OOl~e się 3 11-ieT!\ll'ia, ale 
nie :dodała, że . 
: ; ślqb 1z Jaśkiem Dąbrową. 
, . P~h t~m począł 
· · ·,. . . rozpowiadać 

po iwSi, · że si~ . żooi. . 
: ~Q-m~Ji,l.a duew.c.zyoo. te­

YarL dopiero pojęłia n.iewlaści~ć 

·; . ·. swego żartu, 

i · pmg.nęła. du ~ć, 
r 9bijaj1c z głowy pastucha 
małień&tlwQ ż nią, ale jwż 

. było za.późno. 

, Pół.gł.~pek. ro"Loumial jedno: on 

sitp; lllią . ożeni i !kw.Lm. . _ 
W d'Zii:eń ślubu rodzii.ee Zośki 

w oo~tr .z.apo·biw.eiiiia awanturze 
· zamknęli pastucha 

w~e. 

. , : I„ślub _ eię odibył ~po:kbjilli-e, a 
po śluibie, ja.k 1JW'Ykle, -

- wódeczka ł tańce. 

~poirz1tłcin pyit.ająoo w stro:nę, 
skąd : : d:o'loo1a.ł mniie głios, loo'Z 
wy~enia. ża.dnego nie otr.z.y­
mwłem. . Zresz.tą diostOl50fWYWa­
łem . : si.ę uuw~w do naijha11xl'zd.ej 
w,yb:rednych próśb i.ldiiertiów, więc 

w;y)liśńitełł wbyit nii~ pragnęłooi. 

. . Tymeimoom kioibietia, jalk się 

d-0tm:y.'9lti:łeini ipo glooi.e i~­
wu~dl- się w mr-Olkl\l n:iewyll'ar 
illie· k!ńtallt-Ow oiała„ nie zważa­
jąc' ·a-bSQlwtnie na mnie, szeptem 
im})OO'Lęł-a r.01zmawę z towarz.y­
~ od.zialnym w marny, Sikórvia­
v..y, llw-tain i ta!k·ąri samą eiz.aipką 
~ <Młwl@r.am;i si.iofor.slkiiemi: ood 

~. 

~,w bylai pr.owaidzo::n, 
talk MM>, że nie moglem uchwy­
~ am jednego ' s«xw.a. w uc.ho 
wpaidia;ly. mi ·tylk'<> mez.,r<n;umfa;łe 

~ i Ww sizept syczący, kitó­
:re, ~ duszę, :n.aipełcia.ły 

mnlia~yml~m 
i jalkiltYJ diem p~. Ko­
~jąo jednQk 'L ta.jemllliozej 
rtl!mlowy. lk:1iootów, moglem w 
~- obser.wować spo­
ku;Be. . Kdbietai w ciz;aa;n.ym , k<>­
stjumi-e,. · z. rmarnym WQad.em na 
bW'&r.t-y ,:...sprawi:a;l:ai ;wrażenie O'SOby 

~w~j i ~ ~eir ~-

\ 

Kto tytko był młody, stain:ą.ł dusząe idę 
w kole hamją.cych. i gnWtą.e w pnzejściiu„„ . 

Starzy z ką.ta, z pooa stołu, z Od st:iodoly 141jęłia się OOoira:, 
uśmioo·hem piiz:yglądaJi się tej i poźall' r()!Zniósł się na. cała zs-
b-Atamii_ 'nJ.e, J:l"•~~ę . • 

-.· el'UU • 

. '.t'\Js oto ~'Czru<J rutJwiększe- M"azystlde 7~~udowaaria sp•:;n~!y. 

g-0 roizbalwioom tańc1z.ąicych · , Na druói cJ.z : eń pod zgll3"z.eza-

01jca palll.Ily Il'.,l1odej. mi z.na.1~1Q(OO z;wę:;~on.> ?:wł~i 

zapaliła się stodoła 

- Gore! gore! - roizległy s.i.ę 
groźne sŁowa -z podwórza.. 

Wśród weseln:ikqw z.aprun-0wał 

mesłycboo.y popłooh, poozęoo u­
c.iek.ać z mieszkania 

paw.ucha:, 1}:. , .... r y, wyrwarwsrty . s.:ę 
z 1..am1killd ę<:-~~i, wa UiCIZJll:ieni.~ z.ar 
d<>Ść 

• • · fa 

pragnitillt1 Zf>MSty, 
podpalił stodołę, jeic1nioozeenie do;. 
bl"O'WQlnie oddia.ją.c si~ na. pa.3twę 
płomieni. 

' " 
liłębsze DOWDdY~· 

I faj;mnlc tyata " malł1ńskie10. 
(dit.) Wezora1j wiecwrooi ro­

zegrała się :przy mvykle za~z.nej 
ulicy Sienkiewicza dvść hałasli­

wa., a.- przytem niezwylkla śee.na. 
Ul'.ioą przoohoozila starsza. para, 
wid<>c@lii.e małźeńst'WlO, wicdą.ce 

re robą. głośny spór z po.w-Od.u 
subloikiatx>rą.. Małżonek usirowa.ł 

za w.szelką cenę skłcn:ić swą w­
nę, aby wypo1wfoclziaiła mi.esma­
nie sublQikatorowi, gdyi o.n i'Ch 
ła:'ępuje w do.ID1U, a u-esztą sikro­
mn.y czynsz, jaki od niego otrzy­
mują, bynajmniej nie jest im tak 
nri~będnie potr,z,etbny. 

1\fu:lronka urparoie oponowała, 

myc-zą.c i żywo ~tyk.ulują.c o­
ra'Z ośw-iad-0~a.jąc ikaitegoryc2nie, 
ie niie wypowie p. Wladysta..wowi 
mie~a, gdyż je&. wzorowym, 
sympaitycmiym sublokatorem, za­
lieza;jąeym się prawie do r<>9>Ziny, 
a. ~tą.„ jesroze głębeze powo· 
dy skłaniały ją do zatr.zymaID!ia 
.pąioo Wł·adJ15łiaiwa u sicl>iie. 

r>oWP.dwni® · tie talk bwmzo 
rozgorą~kowały · 

ll\l}alrtą m~ę, oo po~łai w: 
swej ro;re bee smkiać cłl'U8tee17.iki, 
a.by . . 

o~eć ny. 
W. Z0 crz.ł.orwiek zdenerwo.wainy 

jest nńeraii :ruiiezc,<1'ł'aibnym, ~więc i 
dyśuibująoo ma.łżO!lllk.a. Wl'M z 
chuisłioo'Liką · wyr,iąginęł-a ca.łą za... 
wamtość IZle swego woroozika.. łfa 

chodiniiku roz.sy;pa.cy się ró-hne 
drobifa~gi i papiery. 

. Uji'zaiwszy to małiJOneit~ eh~l 
rozgniewa.ny na mnę z pawodu 
jej niewytłomacronego OJ'°'ru oo 
do su1bfok3.Jbo.m eksmdsji pochylił 
się, ~by zebrać :rou,ztll(llOllil dro­

biatDgi. Nieinalo się ~w.il, gd11 
~-.wśród podjętych pr.zedmi<>tów 
zauważył fotogra.fję ojoo. SW"egQ 

: sub1Qlmtora. Wladysła!wa, o któ­
reg-0 dopiero ~ył tak ~y, 
spór ze swą m~·ą.. 

Odda.ją.c ~ podniesione 
dro biaagi; pawied'ZiaJ: ~ P,&W;nY)D 

~mem: 
Teraa; moie ro~umiem 

twe głębsze powody, 

dla. idózych ~k· sympart~jeliJL s 
nru;rz.ym subliokaiW.rem. _ 

Rezolutna. dotyicOOzlais ma.ł·iXm· 

kal · me odpowaoorzJ.ia.ta. m to pod­
. ni.esiooym, jalk. :popl'Z'Eldmo, gio. 

sem, loo-z łbljąc ~ 

.- Bo... naez pan Władysław, 
„. to syn tego, któregom- pler:w:· 
szego ~ochała. 

·-Hm, hm.„i bątilnęł - „ 
k:Ukai ' ' . ' 

· - - ~P,lllll~, ; - ._._. - -~,,. -

i„„ llAllBID1'bataso'W3Uy- ' ' ·-, . 
.Po povnoeie -do domn długo 
j~ wyDJMria.ł swej ionie 
bł4d mlodośc4. 

Pan Władysla.w jedJJaii "f!IY· 
~ ~ ~ loblu, nie clieąe 
być sotą, w; oku męta, •ej 
m3.tki. 

' 

Dżentelmeni wliimrwnzami. 
(dit.) Prood p~ru drniaimi m­

k.radli 3ię oo pa.ł:oou lady Gerail­

dini Mfohelha.m, boga~j mg:ie1lki, 

złodz:ieje i waibowa;li k<>~­

śei .oo w!iiele set ty.sięey franków. 

Portj.erka diomu splomyła 

włamyiwac.t.y, ' looz DJi"3 ' woład:a 74-

pobi:ec ich ueioozee. P-0lieji ·· ze. 

k mty0-z.11yich, Wz.1'0---- średnie:. 

go, pl1'iy SwYm -0ryg1naJinym U• · 

bi orne s.twiall'.Za.ła t yich :ruien:aiłiu-rail­

n y, nriesrumow.iity. GeBtyfkii.tmjąc 

żyw<>, iłomoozyla ooś swOOliu t.o­
wianwysizorwii, opairOOimu o framugę 
wew.nę.tmną. wyis.taiwy, tuż · oook 
d't'IZWi, oo mi dało moli.ność lep­
swj o:bserwa.cji. Był to mężwy-
1.nia laJt 30-34, z og10fo111ym za:r:o­
sOOl:n nia twamzy i ·talk ~waną. IDIU- · 

S'Zlką, t. j. z:naik:i.001 ciOODinym wńel­
kdcii <llzL .5i ęciu gl'IOSfLy J:rOO in:a­
wooi Olkiem. średniego w.z.rostiu, 
smuJ.dy, 00.'7.li..wy, ja.1k j.ui za.-z,nłl.­

cizyłem, w cizarny, skórrro.ny kiaif­
trun i podobna dcń cnaipkę; na no­
g'3Ch żółte tr~ewiiki sz.mtrowruM, 
.s'if\ą-rują.ce ikołam, bry~y kroju 
mjmodn.iie,jsa.ego. Dofile.i c.-zęści 

t\•n1,rzy ni-ez.n.aj-Omego scha:ra.lkte­
rywwaić d-OlkłaKlmfo niie mogę, bo­
wt.OO:m zasłOTuięta. była k'Olni'erz001 
k.u,rtlkih.. W róg kohiienm teg<l 

wowpioo.y był sre>bmy 'Lll.:W."Zck, 
omiam:aJj.ą.c y, o lil-e 1lllillJe wz.roik 
nfo mylił, ł1terę E, faillltruzyjnie 
odlruną .. 

Goście talk by.lli wjęci sobą, 

oo romia.luie · nie z.wraca.li na mnie 
wwa.gi, jaik gdyby mnie w loka.lu 
nJ.-e był(). To mnie 14m.1ibu. deiner­
~-mW ~. ~}Qsem auioow:-

. zna.li, ·te iłod.meje byli n.a&wy,• 

c.mj elegancko ubrani i n~ mo.. 
no kle. 
_ P1"31Wd~e byli t.o lu­

drllie ze sfer 1x:Jrwa.m.y6'k:W'.h, któ­
rych ;prarwoopodo-bnie staigiicja. 

zmusiła (ro ~y: ~wisą_ „ 
~ 

C'hyfil za.py.ta.le!Ji~ cefpr:zJZ!byleG. 
M<>menOOJ!rnie poflk:wl:Jlrowa.ło, bo 
z.Wlfócidi mę · tw.air.mm!i oo Dmie, 
~end-WS.Zy upnzednio epojr.zenie 
porOOiumieWQ/WC're międa;y ~ i: 
j:". nociOOŚnre dtamaJ W CH.ellW IL nie· 
SIW1'erym śmiooOOm rzuciła;: 

. ;._ w~ ten pan ohoo nm.S 
;-:- mtłit.eni prnekomć, 7.e przedmi,o. 

tu, kitóreg.o IJOll!iz.uJw.ję, , .· nie m.a'j­
dz.iemy w pa.ńskiim ma.ga.izycie! 

OdpcwiedlZ!iia.łem na. to, że in­
wes mój - jest ~rzooy w, 
wsz-elikie pr.z.yrząd.y optyCUJ.e, i ~ 
pawoości.ą uia.,idzie się rmmi~ź 

mt6d nieb i pos-z:ulkd,wa.ny; ~ 
nią przedmrot. . 

U:słymaiw~y oo, dama/ głosem 
innym, bez śm:i;echu, ' jakoś ni.e­
spdkojn:ie, "ZMą:OOl<ai okłrlarow 
~~eh Jlliie po.więk&za;~yeh, 
dużego I'Ormlfioairu. w. roka.lu 
było pmiw:ie · ie,. ciiemno. Roo­
łoiyłem rowair ż.ą.dooy M ladzie 
i OT.ebJem w imle7.&11.1L Oglą.00-

no, puymi~, at wrfltS'l.Cie .o­
k·uJia:ry- ro&tiały "wy.brane i m.pta.; 
0000. Zacząłem pmyp~ć, 

że tai cała. a.fera illWJ, eeł i ~ 
iromicune, gdyby -:nie jedm-Qmb. 

nostkia. daljąea. po.wód. do. ~· 
ślań. Edo c. n.} ' 

-. 



~r. ·t „N O W I N Y" 

Tragedia · ~wielkomiejskich zaułków. 
I 

Zlama:u~ tycie młodzieńca. - Syn usiłuje zamordować rodziców. 
:. j ,,ek pr1..3 ~ ~edł na świat 

jii każ t.Le łlłlle lti~tnO'o\ l~, z t4 
"! „rw różn:cq, te ajyby lwiatło 
' '.ienne ujrzał w którymś .i pa­
l&c·ów przy ul. Piotikow1ki1j1 
na pr>.yjęcio jego ci.kałby zna­
komity 1inekolog, a - ponił­
waź zdarzyło 1ię to w <hiel•i­
ey rob•biklzej, -

jełlł motna się tak WJIUi~, 
- matka wytrząsnęła go ze 
swego wnętrza, a na trzeci 
dziell jut na zew syreny fab- _ 
rycsnej poszła do pracy, zo- -
1tawiwny dziecko pod opieką 
ne~liw1Zej od siebie SI\· 

si a dkl. 
I 

Sił, rze11y tedy ,,beduka: 
eja" dziecka w ok?11ie jego 

· nil'łmowl~ctwa sależna b;rhl od · 
dobrej woli •it•iadłti, !'O, 

gdy prz.ypadldem przypombia· 
la sobie o istnieniu Józka, 

w buzię rozkrzyczanego i wi~ 
j4cego si~ z głodu dcieciłcia, 
kładła l~i\CY ---. .. od . brudu 
lllloczek,-przez ·któey ··• -- -

dlł.onął' on w siebie biało­
wodalaty płfD, mający' Jaite-

wać mleko. 
Dzieekll to cały dz-ień 11 .,,.,. 

pękało" od krzyku 

- zatfw•j&le llłodkiego· \ff P°'" 
ezynku i anu dopięro po po­
wrocie matki, która w pierw­
ssych tygodniach zdolna była 
Jeazeze własną piersią zaspo-

cie i kurz.u, dla uro•z.ma.icenia mo­
nobonji iycJ-a, w·ządz.ają:c od cza­
.su do c.zasu wyprawy na śmiet­
ni~"' który -Oostnrczał oi z:voo:wek 
w pos.taici :r~1brnkainych ~cząt­

ków na~rozmaitszych przW:m.i<J-
tó:vv. . 

A gdy wracał~ do domu wle­
crorem, byłeś świa<łkiem kłótni, 
przekleństw, bójek i złorzecze6. 

Ni;eumyty, i1i<Elu.'Czesąny '1.y-
1~, jaik <lzilki.e 7.<1'i~Tzą~, t.rwo­
żnB i ni1mfne, bo Qigdy ręka„two­
kh rodziców nie iWyclągnęła się 
ku tobie z pięsr.czotą, lecz zato 
niejednokrotnie rzyli dę boles­
»ynt. -szturchańce!ll. 
„ Ile to dotlk1hvyeh rnrli&w spa­

<li)o fla; <twoją pl!ową, gło!Wffię i wą­
tłe raroiQna., gdy klftkałeś w1tl!z z 
ojcem do· codzłenn~j modlirtwy. 
Stra.00 piiied „bfoiem" plątał eł 
sł0i-wai pjl.Cieirza, a, ojciec, płeilllą.c 
sM; 'Z wśeiekłcnłci prz.ywl()ływał cię 
do ponąJdlk:u ude.r,z·ooia;mi sw-ej 
ę'kiej ~li1oonej ~· 

W ttn sposób ów głupi ezło­
~- ~~ ws~j~ '!i cle~ 
młłQŚf i1o Boga. 

Nai pomew.i!eree ii udiręcreni-u 
Splyj-1:Y, twaje J.:ł.t.a d'ł'J.ooięc-e. 

· Sztukę żyda pótnawałeś w 
snll'04Uwyeh uJłcach przedmie­
śde, gtbi,e nauczono cię, że ~­
szanowanie cudzej własności jest 
~zym „biuWU:j&kft!m wymysłem". 

W atmoofe:rze zepsooi'a! i mo-
1<,aJne.j z.gW.iz.ny k.s.~ałtowała Slię 

twO'ja d'tt3'l...ai d'niBcięca. 

Wielką krzywdę wyrządzono 
ci, Józku, •• 

R~dzice nie nauczyli clę osi· 
lości bliźniego, a ulica wHcz.epila 
nienawiść. 

I d°'xa:st.aleś talk, do.llikonałąic si~ 
w sw'°'im .ze:ps.uciru.„ 

Aż wreszcie r~ckicoon twym, 
którz.y cię nie na'liozyłi pra.oować, 
Sitaleś •siię nieznośnym ciw.iaa·em, 
i d11z1wi domu ich z.amk.oęty się 
11a. <1,3,W&ze przed toł>ą. 

Długi c-zas wałęsałe~ s.i~ bez 
celu z groma.:dą, p(}dmiejskkh 
włócizęgów,•a!l OOd.:'lrty i wygłod­
niały, JH'Zyw1o.kleś si.ę pod drz.wł 
domu. tiwerg'O il.iedo}n:e,g() oj.ca. że~ 
biizą.c o kawałek chleba i kąb 'dla 
wypoc1zyJ1•ku. . A gdy O'<llllÓW'io' · 

oo -01, w dm;.zy twojeij powstał 
bunt; nienawiść i pragnienie zem...-· 
sty na tyeh co · ci zgotowali nie­
szczęście. 

Nocą, uzbrojony w siekierę 
ultradłeś się pod okno mieszka­
nią rod.Dców, a rozbiwezy je kil­
koma uderzeniami siekiery, sko­
czyłeś do izby, w straeznym mor­
derezym zamiarze. 

Loo·z. Bóg dolbry nie ~lił, 
byiś ~lam.U ~e :mł.odmęńoze ręce 
kww:ią. ojeiai i maitilci. 

Hoob:rojio;ny, - zaki1}.lty 'lJOO-ta­
łeś w Gjda-ny i ~ny w wię· 
z1~.n!i'll. 

żałDstta jest · pierwua karta 
żvcla twojego, Józku z- Zanew­
skiej ulicv. 

,koie g!ód je~. 
A ojciec? 
Ojciec Jó.Jka - dziecko ua­

łogowego alkoholiki, odii6~-w­
•'&f pe> 'ojcu aw7m 

Pianvsze rozczarowania. 
> • 

. ~. Saaiob611łwo n łle Dleponnmlń rodzlaaro~ ·. 
tępotę uemó i zwiel'Zęc\ 

poprostu brutalność, · 

gdy po całym dniu cifitki•j 
praey powra~ał do domu, llHJ­
ciw1~ 1ię kartoflami z bttnz­
cztm, legal na barłogu, 

stek pr...1.ekl~ń&tw i dorzeczeń 
ra.cająe na główkt; nJeWinne· 

go Ulecięela, 

J9_y krzyi::i•m zakłóe.ało mu 
chwile, sasłużontgo &Hl~ 1po­

.Q7nlru. 
Biedny Józku z utiey Za· 

rzewt1kiej! 
Smutne były pienr9M did 

ty~ia two!ego. 
zaraniu ••ojtgo diied.o· 

ctwa niG r;aznałtś słodyczy 
pieszczot matczynych, nie lły­
··nlłJ t:Jdiwyą_h pio•e119k, prz~­
pojonyeh macierzyństwem, śpie­
wao y ... h uud kolebkll niemow· 
1 'l '. 

}.d w matce twojej trud i 
i1· ~U:i c..;J • • n·uu • •. auł:y ,teJ · 
,.- •.. i:i;:.";l !Wbie~ie lltHUl'~· 

l 11,u w ,1;_:;1,, J .Jzku ire „z.:Lę· 
~e .• 1 Hv.t.Ucl;...: ut. l l;!•~·~V bdY- \.I-UU.ii 

t.. ~ ~~ i-ou. pt,hu.p i~uy w .l'vZl'<t· 
dvwan3cb., a silnych ramionat:Jl 
OjtoWBk:ieh. . . --

W .zaraniu swoim .:... ty - J1ie 
r.aznt!~eś nic więeej próez nie· 
zasp<;-:t.~Jooego głodu i iabru­
kanej brodawki, wypehulętej 
piersi mat~ej, eo swoje 
macienyńsi. 'tYO zgublł'a w bu· 

dynkach fabrycznych. 
A od ojca 1w•go od:Wraea­

leś sit zawsze ze i.trachem, bo 
jeg• ponure spojneuie rzucało 
lił'-Olę na tw, jaźń cbiecitcą. 

(s) · Pi~ jest, Lódź, a jeSiZ­
ooe p~kniejs'Łe posi.adlłl lro'biety 
--"powi-edrLi.at ~iś pnybysz ~ r.a, 
morza pl'lzyjrzaiwi&ty- się lod'L'i.w.­
kom spacetują.cym nn. Piiot.riww­
i!iltj.ej pomięd~y: Krótką i Naiwro­
t.em. 

N o i mila! rtlJCij~. 
Wy~y 1:a.;jmeć do jednej 

z baird~ej uO"Zęswz.:a,nycli c-wkieań 
łódtich, jak oo „Wied-efiskiej" 
lub „~1ci~-0" między 5 a. 
'1 poipoł.ud:n:iu, a.lbo dio jednego 'Z 

pier.w.s:WI:zędnyoeh folkaJi restau­
ra.cyjnych Wliee,w.rem - by prize­
kowW się, że Lódź posiada do­
prawdy 

wide pięknych koJ>iet. 
LOOL nietyllk'O w śródmie.roiu 

w dzielnicy high Hfe'u pięknych 
lotkala~h i s:Maeh za.bwwowycb, 
lecz. równi<0ż na krańca.eh miast.a 
za,padają.cych się domkach rob\J­

. tn1ciycl1, znajdziesz kobiety, któ­
rych piękność i powab rzucaA 
się w oczy każdego przechodnia. 
„ I oto }oon-0 z talóih :.i..rcydziel 
n.at.ury go·dnych dłuta Fidja.sz;)­
wego J.iela H., ~mie~~ała na 
13-[:~ U:tacb, w di-ielnlcy różnego 
r-oau.Ju. zł(ldzje.i .i opyszków, za­
$W:iitlia jak róż11- w~ród ch~tów, 
j-alk :Pi'.ęlf n.y _!kiw;iait wśród_ baigni­
sk-a„ 
· T<> tci wwsząd ciągnęli do 

. niej rnfod-z,:ień<>-y, ;ni_i>_y pi:!tlgirzymi, 
by prizy,j-rzeć się j:ej i na.pawać 
swój W'Z'IIO'k be$iemi k&LWtami 
dz i-eweizęcła:. 

Ood7Jiennii.e ~.em, wy­
, cho.d;zą,c na uli.cę, byla otaiezaala 
·g.rooom- wiełbWicli i adora.too.-ótw. 

· Jedyna roś ,p:riz~*oidą w ,,ka­
rj.e.1~' S pięknej ~ ~li jej ro­
cl'Lłce, kt.ÓM'rY 

zabraniali swej córce 
~WM się IL; podług reh m:nie­
ma:ni:a., hołiO!tą. 

a.'edy Hela n:a.d:airemnie łWka­
krotnie '1)1'()6ila sw.oiieh rodioz,iiców, 
by 
nie wzbraniati majOQJym jej za. 

chodzić do nich. 
Lec1Z w ż.Mlen spo$6:b nie 17.do­

łała przełamać i.eh OJ_)OTU. 
RoogQrycrona Hela., nie wie­

&ząc oo czynie, z.wiróc-iła się do 
s.wej prz.yjaieiółki z prośbą o po­
moo. Wów~ ta jej p<>nd'Zib, 
by opuściła dom rodzicielski i 
wyjoohała do Warsiza.wy, gdyż 
jalk twi&<Wiła, tam z.najdzie od­
pO!Wied!n[ą d1a siebie pra.cę i prze­
s,1)a,nie być za.Ieiną. oo woli r-0-
dmioów. 

Hela momentatufo usłuchała 
rady koleża.nki ~ joo.zc.ze tego ~­
mego dnia~ spakow~wszy rzeczy, 
o.puściła Lódź. 

W Wa.r:rzawie spotkało ją na 
każdym k roku niepowoclz.e.nfo i 
w lrnńcu, nie mając śro«lków do 
życia, zm113wna była wTócić do 
rodzicie.l.s.k '.ego domu. 

Lecz po tym fakcie, rodz.ice 
jesz..cize bar.dziej ohw'ZeJJi llifl. lęk· 
ko-myślną córkę, poozęli ją 

~ykanowa~. 
I na~zozę-śliwa Heila. z po;wo­

du tych ciąigłyc-h niełporO'l'll'IDi-e11 
pomi.ęd"Ly nią, a; rod'llicami, 
postanowiła zakończyć z życiem 
pełnym rozczarowań i goryczy 
i w tym celu naplla się esencji 

oetowej. 
l'Jeik<'ł1f:Z Pogo.tO'Wia po u.dzii:eile­

mu pierwsu.-ej pO'lll!OCy O'dwiózl 
rtles.zczęśliiwą despera.tkę w sta­
nie oiężk:iim do s7'phtiaJ.a p1izy uliicy 
Drewn.Q·WSkrej. ,. • A p')-źni.eij samo;pas ci~-o1ga.łe~ 

się po .lJrui&rej poldłodu, zsri.ien­
W1ioną główkę, ()!bijając o nęd'ZJle 
spi:zęty do.mowe, da-r~ie żałos­
nym myk>iię,n ż.'61>-rnąc o wapół­
C't.llde 4łat ~WQjej °WLl!lliieł'naj nie- . 
~i.. 

\V złu.dzen·u ludzka pociecha. 
. Kiędy jiUt P')dr.o&teś M tyle, 

te mIOgłeś b&z nieizyjej pool-Ocy; 
prreoo&i~ się 2 mi~jwa na miiej­
soo, matka - zamykała cię -sa­
mego na cały dzień w izbie -
jeiełi to -było zimą - kłb, obda­
rzywszy pajdą chleba - pozo­

_ s tawlał.a, na pełnym smrodliwych 
1v ~.n: iewów, podwól'ku. 

Tam tnogłBś w otocaJe'.ni<U, t;a;l{ 
~ooro ·ja!k ty n:i~zęŚihiiwyoh dzie­
oi, ~ać ~ę ooły; d7JXeń w bł<>• 

Przyszły . car Rosji. 
(dt) W ozerweu. deleg-ował 

sy.nod xosyi,}J3lci. „ży;wej ~kwi." 
biskupa.. }i,iJwM,j.a do ·.Ameryki 
dla Oibjęcia ooierooonego biiskup­
st.wa w Sa.n Fł"aru.cislw. Oboonie 
<>t,crłas·za,ja. rooyJ.sikie pisma mcmair­
ch:istyc;~ne 1ist biskupa. MiikiOł'.atja. 
do wielkie.go księc~ Cyiryla. .Wla­
dimiwwi>Cza, fotóregi0 Roma.nowie 
i m<ma1r.cłtiiści uw.a,i;.a,ją iia ~ten­
doota d-0 tlf-<.mu rosy-j-::;k~,go. Bi-

ski1ll_P nan.y;wa Cyry~ „Jego Ce­
sarską MościLJ", ud'l<ieła mu swe­
g<> biskupiego blogoslawieństwa, 
wymiżając, że w Rooji wń.ad001ość. 
o p1rete>ndo.wa.niu wielkiego księ­
cja do troou rosyj&krego wywo­
lłałio niezwykły entuzjazm. 

P.hsma r,osyjBkie J1.zemil0w„j::} 
jedsnak1 kiedy to sp.odziewać się 
możina, objęcia liZą,dó-w w Roo.ji 
prCOOIZ Cyryla Ro:m~O<Wa.. 

/ •. -o 

Turnie) uliczny o godnotc kr61a 
rz1zimia1zllów. 

Bozstnrg•lfłola prze1zkodslla peUofa. 
(n) Obadwaj byli słynni ze 

swych roz.praw ook.serskich i no­
'l!()!wy-0h, i oba<lwaj posta111omli, 
w Lodzi powinien królować tylko 

jedelł. 

Ostre 
jak sztylety 

spo.j11werni31 blysnęly w ~h 
promi!Elll!i s.ł-Ołire<'Jmyeh L ._, 
dwaj, UJdalją.c, że l!li.ię nie ~ 
j'llż slkierowa:Ja się ~ w ~ Zaczęli wi~ siz,tfil{a.ł °'ka.z.fi <lo 

zmierzenia 
swych siił. 

. stron~ gd!yt.„ gdy: jecI!ell !I *1h 
zablsła.ł. 

N~.ra1ziie joonaJk zoa.JlliM"y ieh 
niie dawaly się uskutoo©nić. 

Te:dy jeden drugiemu p1vze­
szika:dzał, jeden drugiegio chciał 
schwy-0i-O · 

na gorącym uczynku, 
n-0 - i oddać, w ręce polio.j:i. 

Hist<>J'ja ich wafu „podziem­
nej" weszłaby 7.ia.pewne pod na­
r,wę „Niezna.nej wiooz.nfo", gdyby 
niie... kais•:ool... 

Oto wcizm·aJ ohailiwaj rywale 
o godności króla m>iia., pr.zy;pad­
kowo sp00ka.H siię na W1od.zimier­
sk.iej. 

Było to Wy,t ·-" 
powamem we-1Jwaułem, '· 

a.by drugi go ni:e pl!Z-~ 
z z.aciśniętmIDJ pi~ i • 

:inemi pNl01deńsitW'-ami. łli3I _.li 
rrwcilii się ilw Sdbie. 

Walka bfła str--. 
Tł:ttmy lud'YJi ~: ~ _„ 

mad~ć OO!khkll ~ąe~h, gd~ 
wtem k.to:ś ik.~ykm.•: 

- Policja!„. 
. Tłum w mgnieniui oi.ai ~ 
szył się, aJ ;w-alc'fiąt}y.„ w:ikm.ęli. 
z~ pm.y~ Bię 

tera'Z do n:aatępooj wMkd!. 

lntrrai adwokackie. · 
Zwycięstwo sumienia. 

(..Qit.) PPZOO. sądem bu<lapesiz­
tewk:im ro-regrał się w tyich 
dnfach sensacyjny 

proces o alimenta. 
Jako powódkiru Slbamęła przed 

trybun.a.Jem o·rzeiko31jąicym niemie­
cka guwern:w,ntk.a z d~iecki€1Il nai 

rękią.. ZaskMżyła. om pewnego · 
ka.nd'Yda-ta p:ra'W'ai o o-joostwo 
dziiecika. P.o~wa.iny młodizfoniec 
przyw..a.t się d<> bl'iiSILe..g<> stos.oo.­
kil z po.wódką, looz przed ta'k. da­
WlllyID oz;a$1Il; że jego Qjoostwo 
lJYło wy.klu-0ootDe. · 
1 G.uwern~tlka nie za;przooooła , 
że oddrowna już zenws.ła stiQs~Diki 
z po71Waillym, u któreg<> rodziców 
była w ol>owiąiz.ku, looz. OO lipca. 
ub. r. otrzymała od ni,e-.go lh-t., zą­
wieraoą.cy proł§bę o schad-zkę w 
„Chłodnej Dolinie". Tej seba(k­
oo zruwd'Zlięciza dlziecik.Q swą ~­
~tenoj~. 

Poz.wany st.a.nowe.w mpfoo--ad 
si~ wtoraitwai :meoroneg-0 listJU ja­
ko też ~ptCl!IDliliaale~ schaidziki. 
List ~t sfałszo"WMy, a może on 
udow.odm1ć, ż~ danego dnia. od­
był. więksizą wyeioozk~ z dw-0ma 
wiarogodnymi świadkami. Sędzia 
dał wia.rę twierdren.iom po.ziwa-
neg-0 i 

skargę odrzuct1. 
l' )w <)d'· apel-0iwała, "<A'pł'()-

wrud-zaiją,c do sp1·awy swą. goopo­
dynię i jej dorosl&go syna, któny 

- ze.mali potl przysięgą 
że rreetzonego dn1a wi<Wiieli w 
„Chlodinej Doł1nie" 

ją z pozwanym. 
Po2a1tem s.twierdziti rzecZ-O­

z.nawcy, że owe ·zaprosz.eni-e na 
schadzkę µi.siane było na maszy­
nie do pisia.nia, naJeżąieej d-0 po­
zwanego. 

Wobec tego z.osta.ł I wylZllliłc.zo­
ny D1"WJ' termin d-0 u.stnej roo­
l}raiwy, na kitóry ws'Zyscy z.aiwe-
7iwan:l punktualnie się sta;wi1L. z. 
wyjątkiem a.rdwokia.tĄ oska.rta.ją­
eej. 

Trybunał pos.taoowił r,a.cze-

kJ:OO ~ ~, ade ~ -­
łai iSię na; }rola.na i wybada~ 
mym ptam.em. Wśród ~ 
wmała, że przed pri'q'b~ a. 
id:W1Clikwtal &wego pr~ • 
żyć~~ irb ~ 
dQ/t.y:choziarowe jej ~ -
~~. Potr,młl!ly . • 

nie jest ojcem J~ -~ . , 
Gdy I~ chorą :w ~ 

poznała wgo, kitócy" ~ ·jęiilt ~ 
~. P~ił OJl ~-. 
Jl:a. poa:w1.aiDl0gO •a.'Zl3bl. ~ łlll* 
<>joo. swie.go &id&, gdyt ~ 
d?Ji oo 'z d()lbrej i ~j ~ 
ny. Z.a. poTadą ~-~ 
dllai się do~~ 
i na jego ll'.ll3&ynW odbj4 ~ 
ny li-st m-prasza.jący ;n.a. ee~ 
który następnie jej g06p0(]an, ~ 
dący; wm~ paerDłoWJnt, 
zaopaitNył w pot.rl..e'bne ~tkii 
i dopiSki, ij; robił wra.tenie-.._. 
t~ej przesyłki pocrr;towe.j. l:ło 
zezoo.niu wmosłia. pCiWMikai "' 
d.z.iieclko na. stół ~ i _. 
wnie błagała o 

litośe ł przebaczenie. 
W tej chwili wsriedł llłi sJ.f 

adw1ok~t powódki i ~ $1· 
drlrom robić wymó~ ie ~QtlllO· 
C'ZęOO ro.z})mwy) W ~go ~ 
cn·ości 
Płl~~y~ 

ostro zgtoa$ ·, 
a<łw.okat.a. i ogłiosił ·oob.wą.łę ~ 
m-0eą której akita maił l>\Yć ·411-
dame 

do dyspozycji prokura.tary. 
dla dochodzenia ka.rnego. 

Powódkę, k.ti>ra poproet.ll-4"' 
niem1ała, o<lp110')Vadwoo do u:b.ó­
c1z.nego pokoju, gdzie n.a łago'dne 
nalegania :reznała wresze1e, .że 
ojc-eD,l jej dzieC1ka. jest 

syn jej gospodyni. 
Adw<lka:t jsj ~łooił ~­

dynię i jej syna. do ~ 
zerz.n~in.l:a pod gir<Y.bbą.,' ie ~ 
alimentooyjoo ~ ~-
prz.echv m.łtodrAefl'c.GwU, . 

łstvtnemu ojcu "deck• 

Wiadomości ·titeraGkia. 
Nr. 34 „ Wiadomości Lite­

raekicb" przynosi aa miejscu 
naczelnem szereg wierszy s 
majf\eego się niebaw•m uka­
zać zbioru poe1yj Jana Lecho­
nia „Srebrne i c1arne", ,,Kilka 
uwag o nasiej literaturze" Z. 
Moratinowej, refleksję Ivana 
G-0lla na temat „MitJdzy Pary­
żem a Berlinem", iylwetkę H. 
tie Montherlanta pióra A. L. 
Czerny wra& z przekłada.mi je· 
go _wierszy, recenzję W. Husar-

- 1kiego z n<nrej książki o Clau­
de Monecie, kore~pon~ep.cję _M. 
Rettingerą z Berlina, k!!ka tłu­
maczeń z pr:iygotowywanego 
i z 

do druku tomiku utworów A ... 
mat.,.iej, szereg lpl't~ J 
ksi14żek i teat·ru, koresponcłc­
cję 1 Łodzi o miejskiej ga'Miji 
malarstwa, wreazcie artykuł ,.o· 
lem.iezny J. L&chonia o *>no­
ku żydów do sztuki Pol· 
skiej". 

W obficie iluatrowao7m •· 
merze (m. in. 01tatnia ~ 
fja Conrada w dużym fOfllMl• 
cie) znajdujemy l'Młtnygaifele 
IL konkursu ,,Wiadomołei U· 
terackieh": Nagrody ołntJJN.Ji 
Magdalena Samoswalli&e i 1„ 
ny K. L~ebert. 

Czytajcie „W O W IR Y"„ -
„ . 
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NOWINY . SPORTOWE. 

• • S . .,.fl. Ti S. li. S!Z. · l: ). 
Wcze>ra;jiizy mooz był jednym 

e n.a;jba:rdzlej emoojonujących w 
'.1ieżą.cym sezonie. 

Spoit!kały się dwa k1uby- o je­
J.nakorwej sile, dwa~ najzaciętsi 
rywale, pl'etendenci na misbrza 
Lo<lzii. 

Licznie zg.romadziona publicz­
ność, ho pomimo nie-pewnej po­
gody zebrało się prWS2lo 6 ~ół 
tys~ą.ca osób, ~ zapa1r,tym odde­
chem śled'Zó.ło p1-~ebieg zawodów. 

Ci, którz,y s.po'Cl•zfowali się uj­
r7ieć na bods1ku jaQ~eś spory, a.­
wawtucy, a ruuwiet ·bójki, omylili 
:;ię grubo, g.dyż gra prowad,zona 
byla naogół bardzo fair. . 

Łatwo było zituwJżyć: zrooz­
tą, · dość wooumiałe, zdenfil'Woiwa­
nie wśród grac.zy, g.dyż zaiwody 
te były iakby decydującem spot-
kaniem. · 

Znamy prwc-iei wgzys<:iy 1.)Sy­

chologję grac-zy, że po pfar.wszym 
}J'l>z-egrMiym mec.z.u, pnzysitępują 

d<0 rewanżu, z góry lic-zą,c na 
praegi.'3;Ilą, grrują, aby zbyć bez 
cienia ambicji i chęci zwycię­
stwa. 

Jedniaik. L. T. S. G. nie powm­
no się za-ażać ;vworajszą przegra-
ną.. . ' 

P1'Ud sędz,ią., p. Mam.dlem z 
Wairsza.wy, sta.nęły obie drużyny 
w swych najlepS'Lych skladach. 

L. K. S.: Fiszer, Karaś, Pfo­
trows:kri, l(J()walc.zyk, Ot.to, Ga­

·łn-jel, Durka, Miller, Fejer, Lan­
ge, śloot. 

L. T. S. G.: Pile, Wild.ner, Be-
s tek WolfhaiD.gel, Wieliswk, 
H1n~ Fra.ncmam, IIerbstrefoh, 
Wuj~, lfola.1fiak, Poge>dzińs.ki. 

L. K. S. gra ze słońcem i wia­
trem. Zoo·zyrui. To;wairzystW'O i 
-pnze2 · 1 O nrinUJt mai lekką ~ewa-. . 
gę. . . 
Fiszer niep9W'lly, w1doczme u-
clzielilo mu się zdenerwowa.nie ko 
legów, wybi6ga. ~..hramki, a. Po­
O'o<l:z.iń$ltl z k.i.llm metrów bije w o 
a'llt. 

Th>piero po 10 minutooh otrzą­
sa, się L.K..S. i pilka przel'.lKJISi. się 
na poł•owę Towa.nystwa.. 

W 11 minucie Durka. ciągnie 
pod bramltę, o~daje . silny ~~rz.al, 
nie do tr:zymarua., Pile odb13a., a 
nadbiega ią.cy Lange uzyiSkuje r 1-

strym, plais·owanym s~rzalem 

pierwszą bramkę dla·· swych 
barw. 

Huragal)fi ~klasków. 
W TQIW'anystwie da.je Siię !Ul­

mvaiyć silne zdenerw.owawie i 
de·zt rj(>nt;ac.,fa, ~ powoli !!l•l 

się wyrówn111je, parrę oo~ry;~ 
$.tl'17,a.lów Herbstit.~icha bro:Dii l! t­
s'Zel', wreszcie w 28 mmucie do­
staj.e piłkę Wdldner, . i nad'Lwy: 
cza i•DJe ostrvm i.\tr~alem pr'leno:H 
ją ~d lirrum!kę L. · K. S., Fis:~ 
chce 1>1•onić ręką, leciz Pogo&z..rn­
~ki uprzedza go i w nadz.wycwj­
nie efe'kitown:'m pod'.'<ko-kn 11Zy­
skuje g'łówką 

w5-ró·,; m1J'!cą bramkę. 

G·m. się zao,>.trza. obie &trony 
dążą do 11zyskan1a. p1·rewa;żaj~c­
""-O mmktn, lecz n::td1lrnmme, i pq 
O L • l 
nz,,l;;ik~t.niu ''" 43 minu:Cte przez '" 
K.' S. k()lm~m obrcmionego przez 
\Vildne.ra, sędzia odgwizduje po­
ł"'lwę. 

Po przen.-ie· obraz gry się 
zmh'rnia. Teraz c-zę8ciej przy pi.l­
ee l,. K. S., ur,y,.;itują.c w 4 minu­
cie róg, obro-niony prze'Z Pilca. 

W 10 minucie Fmncroan bę­
da.c na ·spafonym, dmtaje piłki> 
od.da;je Hetlbst,reichowi, który z 
kilka kwków 

zdobywa drugą bramkę. 
2 : t dla Towarzystwa. 

L. K. S. rni-e up.a.da. 11<1. c.1 nc hu, 
:pr-0wa.dzi a tak z.a aitakiern, uzy­
skuje w 20 minueie k<0rner nie­
wykoNy.s.ta.ny, w, 29 ID!bn. bilty 
przez Slech..Ja, z któr~go 

zdoby~a Karaś skośnym strza­
łem w róg ~rugą bramkc: d!a 

L. K. S. 
2: z. 

Gra przybiera zawrotne tem­
po. 

Parę g1•oźnych ·momentów 
pod bramką Ł. K. S. wyjaśnia fe-
111Qmen.ah1y Ka.ra<Ś. 

Piłka przenosi l)ię blyskaiwi· 
cz.nie z jednej polowJ· na drngą, 
w. 35 mirnwle uzyskuje Ł. K. S. 
c·zwairty korną, 0 1br-0ni0ny; w pię­
knym stylu przez Pilca, RŻ wre­
::.z'Cie w 39 mi.nucie po k,)mbina-· 
cji LangP-Fejer-Jliller, ten o­
;;;t.atni 
zdobywa decydującą bramkę. 

Jeszcze pall'ę strzałów Hei.'?­
::i treicha, · obronionych pewme 
przez Fis'Zera, jeszcze 3 rogi dla 
Ł. K. S., ws.zy&tkie niewykorzy­
stane i przy s:ta.nie bramek 3 : 2, 
rogów 8 : O dla, Ł. K. S. sędz.fa. 
cdgiwJ11,duje ,z,aw.ody. 

Z kolei prizyc.hod<ząc do oce-

ny @ry z...·u•,Jrn('zyć należy, iż ta'k 
d'e'1iika:tnej gry nikt się nie s.pot­
dziewaJ:. Było wprawdzie kiłka 
wypadków fasła'bnięć, lec·z były 
one przeważnie l'ymulowaaie. 

Obie drużyny ,grały bardzo 
tlo1brze. Z Ł. K. S. wyróżni\ się 
prz,ed'8wszystkiem. Karaś, które­
go :r:ozentuz irezmowana publi0z-
11ość wyniosb na rękach z boi­
ska, nais.tępnie Fi>,zer, Gabrjel, 
)filler, Durka, Lange. Sledź nic 
grał jak zwykle, wróciła mu st.a­
ra cho1'1()ba ftdwan.ia. Fe.jer i Otto 
hyH n~·jsłahsi na boisku. 

Pii!oitmwslki gra.l zmie.nni.e. 
Z Ł. T. S. G. 11i1kt na spccjal­

uc wy.różn~e11fo nic zasługuJe, ca­
la dNtiyna gr<lla do$'konale"' 11ic­
ma w niej wybitnyc·h jednostek, 
lec:z igraniem swym i techniką 
lll{J.ż e „ ~i · m · , i n " (" Vlarg?.. 

Karygodne lekceważenie ·Polski. 
Podczas zamkalęcla lgnrsk ollmpijsalcb. -· Zapo· 

malano o na1zrm lllalo- c1erwo111m godle. 
' 

Charakteryatyczny incydent 
miał miejsce podczas zamknię­
cia igr.zysk olimpijskich. 

Gdy żołnierze francuscy, 
niOSflCY •ztandary państw, któ· 
rych zawodnicy zdobyli, 2 lub 
3 miejsce w jakiejś dziedzinie 
sportu, reprezentowanej na 0-
limpjadzie, ustawili ai~ szere­
giem przed specjalnie wzniesio­
ną na bieżni trybuną honoro­
wą, okazało się, że w szeregu 
25 aztandarów zabrakło biało­
ezerwonego sztandaru Polski. 
Pi-zez dług' chwilę, nikt tego 
nie spostrzegł, dopiero iuter· 
wencja prezesa P. K. I, O., ks. 
Lubomirakiego, sprawiła, że wy· 
słano iołnierza, który nas~ 
narodową chorągiew przyniósł 
i 1tanął na 26 miejscu. 

Było to po urzędowem o­
głoszeniu wyników kon.kurau 
hippicznego (por. Królikiewicz 
3 miejsce) oraz wyniku druży­
nowego biegu kolarskiego 4000 
metrów (nasza drużyna 2 miej· 

. see). 
Po krótkiej przemowie pre­

zesa międz. Zw. Olimp. barona 
Coubertin, przystt1piono do ce­
remenji rozdawania m1gród. 

Megafon wymienia nazwę 
pruistwa, ilość pierwszych, dru· 
gich i trzecich miejsc, zajętych 
priez jego atletów, wreazcie 
ogó1nii liczbę zdobytych na­
gród. 

Maje1ttatycznie pochyla się 
sztandar danego państwa, a je·„ 

go przedstawiciel, ściskając dłoń 
barona Coubertin i br. Ciary 
odbiera paki, paczki lub pa­
czuszki złotych, srebrnych lub 
bronzowych medali. 

Już ::!5 raz pochyla się aztan­
dar, a Polaki jeszcze nie wy­
wołano. 

Prezydjum M. K. O. schodzi 
z podjum. ' 

Robi aię zamitszaQ.ie, 1ły­
ch11ć nocne nawet chóralne o­
krzyki: „Ou est la Pologne?". 
Ksi2\ŻO Lubomirski znowu ener­
gicznie interwenjuje, dopomina­
i'lC sit o należne nam, ciężko 
wypracowantł honory. 

Licmie , obecni na trybu­
nach cudzoziemcy, którzy już 
zdl\żyli poinformować się o co 
chodzi, oburzają si~ azczerze i 
mocno, aie mogąc pojąć jak 
taki nietakt czy przeoczenie 
mogły sit zdarzyć. 

.Po przytomnej i szybkiej 
interwencji ka. Lubomirskiego, 
prezydjum pono\\<nie wchodzi 
na trybun~, a megafon oznaj­
mia: „Polaka, jedno trzecie 
miej11ce, jedno klaayf1kowane'·. 

Odpowiedzią był na to zgo­
dny ryk trybuny: „Bl11guel Cy­
clismet·· i t. p. 

Robi się jeszcze więbze za~ 
mieazanie, wkońcu podchodzi 
do atołu por. Królikiewicz i od­
biera swii trzecią 4ftagrodę. 

Uroczystość rozdania nsgród 
skończyła sit! 

Za niedotrzymanie zobowiązania 
utrata alimentów. 

PollEa rozwódka s~aka swego prawa w sąd1.ch 
wledelisldcll - pr egrrwa w 2 Instancjach. 

Pani Antonina R. której 1ną:l 
przed wojną był sędzil\ w Ga­
licji, ro1e1zta się ~e swym mę­
żem, obowiązując 1ię nie na· 
rzt:Wać aię nigdy ani swemu 
byłemu małżonkowi ani jego 
rodzinie, za co otrzymywać 
miała tytułem alimentacji l4U 
koron mielięeznie. 

Gdy wojna wybuchła> b. 
mąż witąpił do wojska, a roz­
wiedziona p. Antonina przenio­
sła się do Cannes we f<,rancji, 
powracaj11c do Polski dopiero 
po · przewrocie. Pieniądze od 
b. męża nadchod1iły w tymcza­
sie z powodu Gto1unków wo­
jennych względnie nieregulnr­
nie. · 

W roku 1922 dowiaduje się 
pani Antonina, że joj były Int\ż 
:aa dyspen<Sją 

zawarł nowe małteń1two 

we Wiedniu. 
Na lo poczęła mu nadsyłać 

listy, w ktćrych nazywała go 

idjotą 

i rozme mu się odg1·ażała, a 
pozatem denuncjowała go u 
1 wo wskiej policji i jak mogła 
utrudaiała mu byt we Wiedniu. 
P. A. poszła do stołowni, w kt~ 
rej jej były m11ż wraz ze swą 
ob~cbą żoną aię stołował, i roz­
powiadała, ze towarzysząca pn­
nu R. dama · 

nie jest jego żonl\. 
I ' • 

Zachowanie się takie p. An­
toniny 1tprzeciVt iało się ukła­
dowi zaw1Utemu przy rozwo­
dzie, więc pan sędzia zanie­
ch:lł dalszych wypłat alimenta­
cyjnych dla swej byłej mał­
żonki. 

Rozwódka wnioiła skar· 
gę Q 

dttlszą wypłatę aasiłków, 

lecz Sł\dY wiedeńskie I. i' II. 
io1tancji 

odrzuciły skargę 

rozwódki z powodu, że 

nie dc!rzymaia swego zoho­
wiązAr.ia. 

Str. 5. 

Sensńcvlnn afero żony lekarza. 
Miłość do obcrch dzieci prowadzi do wlt11leala. 
Sędzio:wfo pa.ry.scy biec1zą się 

już dziewięć dni nad zagadkową 
i z.a wikłaną spra.wą leka.rza. fran 
cuS<kieg-0, Galon i jego fony. 

Pan1i Dinorah Coiarer-Ga1on 
je·st piękną trzyd:zi'Ellstoletn}ą, ko-
1bie1tą., · ~'()lsfadają<lą ,drużo inteii­
g·cncjli i wyk.siztałcenia. 

Po1<>ądzona jesit o zaadopto­
wanie dziewięciorga. dzieci, któ­
re później w zagadkiowy sposób 
zni!kały bez śladJU, 

Pa1ni Galon za•prz.e.cza kat.ego­
ryc-z.ruie ws·z.elkiun podejrze·niom, 
jaikoby mihła zgładzić z te.go 
świata lub sprzedać owe dzi'8ci 
i obie<luje Sprowadzić je żywe, 
i có.eszące s.ię najlepszym zd;ro­
wiellll) jalk. tyl1k-0 z:osta:niie wypn­
szC1ZIQ1na z więz.iernia. 

Jałk wynika z zezna1"i r:i._wi.ad­
ków, paJli Galon przyjmował'a do 
służby dzie wc-zęt::i, znaj.dują.ce l'lię 
w odmiennym stanie. Gdy po 
kilkiu. miesiącach przychodziło na 
ś1dat dz.icrko, pani przyjmo1y~ła 
je, j·ak<0 swoje własne. Matki tych 
<l'z.ie<Ci były wzrm1:wne „szlachet­
no~cią." swej chleboda;wczy'lli i 
,ptr'Ze,sta\vialy się intere&ować po 
upływie kiHw miiesięcy · losem 
niemowląt, po·zosita;wi.iając je 
przybranej maitoe. 

Piękna Din<>rah miała jeszcze 
inny sposób zdobywani·a obcych . 

dzłec<i. Ogłas.zała mianowicie w 
różnych p·iMn:ach, że zamo·;,ne 
bez.dzietne małżeństwo pra" nie 
piizyjąć małe <lzil:ec!k,o· na wlas­
ność. ':Dalki:ie ogl::osreniw nie l"O· 
zoot.aJWaly bei: .skiwtJku iii do pai1-
&tw<.1. G'3)!.010. c:z.ęst<O zJruwd:ały vię 
mwflci z maleństwami na ręlut:h. 
. Prz~słu.chiw;a1mu pam.i Galon 
rnanego lekarza, którego po•zn, 1a. 
w Turcji i pilzyj.echala zia nim chi 
Pairyfa, g·d<Zliie wzięli ślub, wbr"w 
'\voli jego rod-z.k.ó:w. 

Znajdując flli.ę w ;wi1ęmsni:u 

p;mi Ga1'011 w~to.sow1aJa. oh:::zer-
11y list do prdkura.toir::i. w którym 
oś'\Vfodcza., że ado1prtlowia..ła. d7-ieci, 
gdyż snrawl~o jej rozk'OIS7- po­
św·ięmvnia ·się d.liru nic-h li niezliiczo­
ne ofiiaa:y, jaikie m!tIBiala pomJOsić; 
d•aj.e sprz.ecizn,e zez11atnli.aJ. Z l'X1-
c zą1tiku twiier<lzila, że cl!z,ia1o sit;: 
wsz-ystko bez wiedr.y jeij męż:i i. 
ie pragnęła. p11zywi~~zać g10 do 
;:;:rbie zap-0,irnocą. tych mruleństw, 

~nnruwiaiac mu, że są. to jej wl.t­
mc dzieci. Pi~kna Dłn0irah ko­
c l: ·i hez-:·l·::rnti.-cznie SWB<g'O męża, 

to zaś że sprnec1aiwala je, }ul) 

mo.rdo.wala, narzrywru wimut.111'm 
kłamstwem. 

Pani Gafon była już kilka!kro­
tniie poi5ąi1zaina o kra:d·zd.eż, n:a'! t i;­
pni'8 uwalmaill:a z powo<liu br:r:rn 
chwo<lów. P. 

Spodnie Charlie 
sporu 

Chaplina pr~edmiotem 
w sądzie. 

C:z1 wolno naśladować garderolHI aktora 'ł 
J alk donoszą pisma nowojor-

8kie, toc·2lyl .się w tych dniach cie 
l~wy p11()ces w Los Angelo'S, 
na. którym. orbjektem spornym by­
ły; 

spodli~ Charlie Chaplina, 
znall{l()imó..tego komika filmowego. 

Ja1kio oska:rżyciel występował 
w tym _pl'o·cesie sam Ch:i.plin, a 

• os!kail"bOlllylfil był mały adept fil. 
mowy, kitóry odwaiył się w ja­
kiejś roli no.&ić spodnie „chapli­
now.slk:i0g-0" l:r.o ju. 

Cha.rlie Chaplin zażądał O{l 

6ędziego, aby wydał wyiiok, za­
Lraniający naśladowcy nosiz.enia 
szerokich i kratkD11'anych spodni 
a la Chaplin, gdyż Cl.Ja.p1i:n je.st 

ich wynalazcą, a •plagiat.y Fl\ 
prawnie zaikruza,ne. 

Natorrnia1&t oskair"rony ail{tor 
citwierd'Ził na swą obrotD.ę, że S.lJ'<)­
dniie Cha:pLin!i. nie są. orryginalrnym 
wymysłem, gdyż już w r.1889 pe­
wiein k-0mik chii.<eaglQsk.ii wywoły­
wał wśród publiczności sal •y 
śmiechu właśnie k.ratlw~:nemi i 
szcro!kiemi mek:s.primaiblami . 

Sąd oc:lroeriyl rozproiwę, a.by 
wcizw1ać 1rz,e'CZ-Ozruvwców '1-e 6fer 
fi1mowyich i a.iitystyC!Zlllych. 

Zaiz.rute'Zyć nruleży, ·w Ch:ulie 
Chaplin przed rokiem wygra.l po­
dobny proces przed innym trybu· 
nałem ameryll,{ai1s.kim. 

Z całym haremem ale .. ~ bez pieniędzy. 
(llt. ) l' ;.' '<:Cl kil ~ 11 ~ 60<1Hia.mi 

za wit.ał do Budapeszitu Kadir-bej, 
'::.yn ·b. sułtaina, wraz ze svvyun ca­
lym haremem. 

W Bwda1pe1Szde począł pro'\rn­
dzić nader ".>""t,"nrn · życie a na· 

· wet 
uzupełnił harem, 

;;wój k.flJkorna ta:ncerkami miej­
SCJ()Wemi. 
, Książę, swe ~na.c.zne wyd:aM\:i 
- z powodu wc•ze,SJJego wydainia. 
.wszelkiej swej gotówki regulo­
wał Siumami ze sprzedaży lub za­
sta.wu licznych swych kosz.tow-
110\Śc.i, lecz i <to nie wys.tarczało, 
więc zastrLwił część swych dro­
gocennyr h dy.wrnnów, uzy.s1Imjąc 

r.a nic od pe.wncgo k<o:riii·i'-j<Cm<Fa 
giełdowego po2y.c.z.kę 

90 miljonów koron„ 
W OiZMC'Zonym c·zooie k:>ią:i.~ 

długu nie spłacił, 
więc wó:ea."Z-yeitil zat'Ząid-ził :.t.o:::. >­
w n'ie do układu 

licytację zastawu. 
P l'zed Hoyitaie\}<'h ikitó1·a mi«l la 

odbyć siię w ulbiegly C17.oWU:i-t0it, 
pow~ta.ł<a 

bój~a , 
pumJ.ędzy :idiwokaitem r<n:-rzu tne­
g'O ksią.żąitb, turec1kiego a zaistG­
JWą prnw.nym wie.r7-yci<el~ którn 
to bójka un:ie.moifovila licytacje;. 

X a. pewien c7-as książę ma &lJt.> 
kój zapewni:ony. 

Teatr Popul~rny przed nowym 
I 

I' 

sezonem. 
1\Ta plerwszr ogień „Damf I hazarr "· • 

Teatr „Popularny" po zu­
pełnem 1 gruntownem odświe­
żeniu. przeprowadziw5zy izereg 
zasadniczych zmian w ur~ądze­
niach technicznych oraz w 
~kłaazie osobowym zamierza 
rozpocząć nowy ~ezon w dniu 
4 września r. b. Na pierwszy 
ogień puszcza „Pam.y i Huza­
ry" Al. Fi·edry. 

W następnych dniach akaże 
się „Chata za wsią" Kraszew­
skieKo. 1 

:t..aznaceyć należy, że •.kład 
personalny zespołu artystów u­
legł olbrzymiej zmianie. 

Przybyło '\'.'iele nowych sił, 
znanycti ze cceuy warszaw1kiej, 
jako t~: ~P· Ho:r.atja Bartosz'Jw-

ska z teatru „Rozmaitości"~ 
Saba. Zielińaka, Wanda 8zcze­
pańska-Domańr.ka, Marja Mai:„ 
szyc~~' Marja Fiszerówna. oraz 
p. I. Zeromska. 

Z panów zaś przybyli p. 
'Feliks Chmurkowski, Stanisław 
Kubiński, p. Mieceyaław Nie­
działkowski, µ. Jerzy Zawiej­
ski i p. Bolkowski. 

Z per1mneln dawnego pozo· 
stali: pp. Brouowska, Staniew­
ska i Braadtówna, z panów 
zaś pp. Puchalski, Góreeki i 
inni. 

Dzięki tym zmiano.Ili ~­
teatru „Popularnego" ngowi~~ • 
da się intereaojąco. 

' 
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Dziś i d~i następn,;ch ! Film z okazji 10-cio lecia wojny 'śwłatowej ! 

zestroga z· za /grobu· 1 
11 · ~!~!1}!.~~~t 6-ciu aktach układu EDWARDA CHINOT na tle prawdziwego zdarzenia w Parytu z kól spirytystycznych. li 
li. Niesłychanie ciekawy wypadek jasnowidzenia. J1tna.tv~, a Johnston~. li 

~ W roligłównej przepiękna .,.iłlll' 6 ~• '= Nad program: KAROLEK W HARĘMIE Farsa w 3 aktach. Parodia Chaplina, Pata i Patachona. rl . 
A* •• „ 

Wkrótce ukaże się 
' I 

• 

,,Gwa o i'' 
Ilustrowane pismo perjodyczne. 

Kto chce 
wraz z ilustracją mieć bestronne UJęcie zaszłych w ciągu tygo­

dnia najważniejszych wypadków z życia Polski i zagranicy 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce . 

mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu i finansów 

ten czyta..,,,GWAR POLSKI" 
Kto chce 

mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

mieć prz~gląd sportu, mód> trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 

w powieściach 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

Kto chce _ 
mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitii i jej obywateli, 

a nie stronnictw i partji. 
ten czyta „GWAR POLS«I" _ 

„G'W AR POLSKI" wychodzić b~dzie w każdą sobotę. 

281 Cena poszczególnego numeru 80 gr. 

Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł., roczna-45 zł. 

l\dres Redakcji I l\dmlnistracji: Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a„ Tel. 291-60. 

Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „GWf\R POLSKI": Redaktor odpowiedzialny: 

Sławomir Ro1ochaeki. Mi il.ołaj Korwin-Sobolewski. Tadeusz Jaszezewski. 

Dyrekcja Szkoły Handlowej 
bii Ceny konkurencyjne! 
I Pracownia sukien 

i okryć dziecinnych 

s. Rabinow;czowei 
lodzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy 

Handlowej, Gdańska L. 45 
w ŁODZI -

Staro-Cegielnfuna 42. 

podaje do wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne 
rozpoczną się dnia 1 września r. b. 

·Podania z dołączeniem metryki urodzenia i świ~­

dectwa szczepienia ospy przyjmuje kancelarja Szkoły 
codziennie od 10-ej do 1-ej popołudniu. 

Poleca nowości sezo· 
nowe po konkurencyj· 

nych cenach. 265 -Skład mebli 

Dyrektor Szkoły 
tapicersko ·stolarskich 
przy ul. św. Rnny 1 

(-) R. T·ulin. F. -Mikszewskiego 
ł:.ÓDŹ. 119-8-8 

202 

Pociągi dalekobieżne„ 

łlódź-Fabryczna . . 
ODJAZD. 

. - / 

&.10 (do Gałkówki). 
7.25 (do Warszawy, pospiesZPy) bez­

ppśredni). 
8.55 (do Koluszek): 

10.00 (do Koluszek w niedzielę i · święta). 
12.20 (do Ząbkowic - z Koluszek poś· 

pieszny). 
13.30 (do Warszawy - z Koluszek póś· 

piesz.ny). 
15.20 (do Krakowa - z Koluszek poś-

pieezny). 
17.00 (do Koluszek). 
19.10 (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 
20.40 (do Piotrkowa - z Koluszek po· 

ł4,czenie z pośpiesznym do Kra· 
kowa). 

22.35 (do Krakowa). 
23.40 (do Warszawy - z Koluszek po· 

· łączenie z pośpiesznym do Kra­
kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 

9.55 (z Gałkówka). 
10.25 (z Warszawy). 
12.45 (z Koluszek). 
15.45 (z Warszawy' i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpoś?'edni). 
17.05 (z Koluszek). · 
21.05 (z Krakowa posp .) ~ 

2 „45 (z Warszawy, pospieszny), 
:t2.45 (z Koluszek w niedzielę i święta). 

23.07 (z 'Gałkówka). 
1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 

łaódź-Kaliska. 
0.42-0.52 (Warszawa-Zbąszyń). 
1.46-2.02 (Warszawa-::- Ostrów, 

press do Paryża). 
2.42-2.57 (Ostrów-Warsz:awa). 
5.32-5.42 (Poznań - Warszawa, 

press z Paryża). 
12.38-12.53 (Warszawa-Zbąszyń). 
13.48-14.62 {Poznań-Warszawa). 
22.03-22.23 (Warszawa-Poznań). 

* 

eks-

eks· 

L.fULDH 
Łódź, 194. 

Honstantunowska 1Z 
Każda z gwiazd scenicz· 
nych jest stałą jego 
klijentką, ponieważ tyl· 
ko tam nabyć można 

elegancki i wytworny 
bucik. 

Magazyn zawsze bo­
gato zaopatr}:ony w naj· 
modniejsze fasony. 

(}sługa uprzejma. ..:_-=i____ 
Ogłoszenin drobna. 
~hlopcy potrzebni do 
V fabryki aparatów 
elektrycznych „Dyna­
mo '. Piotrkowska 85. 

Fotografista z wszyst­
kiemi urządzeniami 

poszukuje spólnika na­
wet nie fachowca z ka­
pitałem 1500 zł. Oferty 
do admlnlsracji Nowin 
dla „fotografisty" 273 

Handlowiec intellgen· 
. tny z wyższym wyk­

szta łcentem, zamożny, 

posiadający własny in­
teres, lat 32 pragnie 
poznać pannę, wdowę 

lub rozwódkę do lat 32 
odpowiadające powyż­

szym warunkom w ce­
lu ewent. rozszerzenia 
interesu. M 'liżeństwą 
nie wykluczone.'"bferty, 
obowiązkowo z foto­
grafją składać do admi­
nistracji „Nowin" 

Kawaler, lat 28 ześred­
nim wykutałcenlem 

z braku znajomości po­
zna chP,tnie drogą ko­
respondencji młodą pa­
nią, małienstwo nie 
wykluczone. Korespon-

1 

dencje mile widziane 
fotografje, proszę­
składać do administrac .

1 ji „Nowin" 

Kawalera lub wdowca 
starszego od 45·55 

inteligentnegp w celu 
matrymonialnym cpce 
poznać · panna starsza 
inteligentna Izraelitka 
posiadająca posag i wy­
prawę. Anonimy kosz. 
Oferty pod He(ta. 192 

Meble na .raty wyraz 
1 

ostatniej mody gwa­
rancja 5-cio letnia, od­
świeżanie, zamiany. -
Zakład stolarski Lu· 
helska 6 przy Napiór­
kowskiego. 236 

CAŁA ŁÓDŹ! 
· . . . ' Nareszcie odżyje kiedy się do-

cała Ło, dz' J. wie, iż - dawna stara firma 
• kwiac~ka W. Sf\L W ft jest 

. w sw J starej oprpwie. 
1 

Pamiętająca W. -Sf\L WĘ od 
roku 1901, kiedy t'zyjechał do 
b. firmy E. Gundelacha przy· • 

C ł Ł 
, d , I poinni sobie 5-letni okres wy­

. a a o z stav.: kwi~towych, które c~a-
• sami tamowały ruch na uhcy 

Piotrkowskiej, a nie rzadko 
groziły ' całości państwa ro­
syjskiego. 

Pomni młodą firmę od roku 
1907 na. ul.Dzielnej, jej pierw-

c ł Ł ~ d 1 szą wystawę w pałacu Kuni-

a a O Z' tzera w ogrodach Meisterhau-
- _ • su, Grand-Hotelu poza Łodzią 

/ 

w Krakowie, Erfurcie, Warsza-
wie, Częstochowie i t. d. 

Od roku 1914 przez · lat 10 
pozbawiona jedynego energi-
cznego ze swymi 8-ma skle-

c ł Ł · d f parni . · kwiaci6rza 'O cieszy się, 

a a ·ó A. ie ni burza wojenna ni mrozy 
. 1,,. i tajgi Syberji ni ucisk Boi­

.' szewji nie- odebrały mu . siły 
i wiary· w dobro i piękno, które 
on w swe kwiaty zaklina, 

1 
Ta pracujlłC:a lódź w szczegól-

e ł Ł , d ności nie zapomni o swym 

a a O Ź f bożku kwiatowym i darzyć go 
• swemi względami nie przesta· 

nie. 

Ucząca się; pełna wiośniano-

cała Ło, d" f k~ietnych m~rz~ń wpl~tać be;:­
. I,,. dz1e w swe zyc1e kwiaty ku­

pione tylko od Sf\L WY. 

· Kochająca się, wie, ie kwia-

cała Ło, 'dz• I ty są ~aws~~ nieod!ączne we 
• wszelkich 1e1 przeiawach -

y 

• ale tylko od Sf\LWY. . 

Jak wezbrane rzeki do mo· 
rza będzie tramwajem Nr. Nr. 
2, 5, 7 i 8 dążyć z krańców 

C ł Ł 
, d 1 f miasta jeżeli nie z chęcią ku· 

a a O Z pna to przynajm.niej zobacze· 
• nia wystaw moich, a co za­

tem idzie rozkoszować się 

pięknem. które zawarte jest 
w kwiatach. 

Jui wie, że został otwarty 

Cała Ło, dź' mój sklep w domu W. f\lt-
• mana przy ul. Prez. Naruto­

wicza 27 (Dzielna) 

Cała tódt. · jak dawniej darzyć będzie. zaufaniem, a 

ja ze swej strony dołożę starań aby sprostać wymaga­
niom mych drogich klijentów dając im towar dobry w 
artystycznem wykonaniu po cenach konkurencyjnych. 

212 Z pełnym sz.acunkiem W. Sl\LWI\. 
„ 

Młody, inteligentny ka­
waler poszukuje 

pokoju z całodziennym 
utrzymaniem. Może dać 

pomoc .z języka fran- "!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
c:uskiego. Oferty do ~ 

~7t~~!~" sub. "60~82 Pracownia obuwia 12 pękoje z I kuchnią 

Mebt1~w°k~rai'~a~~n~J~ ł' O~ 8 Q HI poza cen!::m

1 
~~=~a z c!u~~~!~iej odda· 

letnia nabywać moż- 1 
\ O lonej od centrum dzielnicy cichej i spo· 

na w stolarni Lube 1- "'"Dż kojnej) poszukiwane zaraz. Oferty pod 

ska 6 przy Napiórkow- ł:.u • ,,W. W. 57" do Administracji ,,Nowin". 
skiego. 287 • IO 

Poszukuję mieszkania 
2 pokoj. z wygoda­

mi w okolicy Emilji 
i Radwańskiej . Oferty 
lub J . S. do „Nowin" 

::>93 

ul •. &•go Sierpnia 5ez względu na cenę! 264 

Poleca obuwie najnow- ••m1111tHIHlllllłillłlHHHlllHllllllHlllllłllllłH1 e 
szych fasonów męskie, i_ ii 

damskie i dziecinne z o ł • . • i!! 
wszelki~~z~~. za~ : g oszen1.a ! 

ZRKU\D STOLRRSKI Ceny przystępne. I do „NOWIN" po cenach redakcyj· § 
p(zyjmuje wszelkie Uwa.ga' ur z ęd n 1 kom ·-=~ nych, przyjmqje biuro dzienników i 

roboty w cenach kan- www...!. ust„pstwo na R k L 98 t · t b · • 
kurency1·nych, J. chi- "' : zgows a . , amze po rze m : 

weksel lub raty. 27 ; 

PRZYJAZD. 

7.30 (z Krakowa pos.) 

t y ński, ul. Krucza 1. ;;; bł · • 
---- =„-_ c opcy == 

Pociągi powyższe przechodzą tylko zakład. stolarski. Ko~-

przez Łódź, przytem pierwsza liczba . pletne urz ąd7em~ OgłaszoJcie sie ! i 

• 8.30 (z Krakowa po.śpieszny i z Piotr­
kowa zwyczajny). 

Redaktor Nac:reiny: ftqdrzej Nullus. 

b . d mieszkań. R. Milller, HO\VlłłACH" • do sprzedaży gazet """ : 
oznacza czai' przy ycrn, ruga - czas Wł. G. Gilnther, Łódź, 41. \11 t1 • I · ...,. i 
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